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PRENUM ERATA:
M iejsco w a  m ie s ię c z n ie :  bez dostawy do 
domu 4*80 z dostawą 5*30. Z a m ie jsc o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g r a n ic ą  7 * -  P. K. O. Nr. 14 1 .6 9 0 .

Zakończenie 
polsko-angielskiej 
„czarnej wojny".

W  królestw ie »czarnych  djam en- 
tów « rozebrały się w  styczn iu  br. dw a 
Rodne zanotow ania zdarzenia. O ba nie 
W ątpliwie interesują w  w yb itn ym  sto­
pniu Polskę jako w ielk iego  producen­
ta i eksportera w ęgla. O  ile jednak 
pierwsze z nich dotyczyło  Polski ty l­
ko  pośrednio silą fak tu , że w chodzi w 
skład czyn n ików , od gryw ających  w iek  
ką rolę na terenie w ęglow ym , o ty le  
drugie d o tyk a  nas już bezpośrednio, w 
niem braliśm y najściślejszy i to p ie rw ­
szorzędny udział

W  pierw szej tedy dekadzie stycz­
nia odbyła się w  G enew ie m iędzyn aro­
dow a konferencja  techniczna, pośw ię­
cona zagadnieniom  czasu p racy, płacy 
oiraz ogólnych  w aru n kó w  pracy w  
przm yśle w ęglow ym . D w ie z tych  
spraw  spadły odrazu z porząd ku  dzien 
t-ego jako niedokładnie jeszcze p rz y ­
gotow ane i zbadane; pozostała ty lk o  
kw estja czasu pracy. W  tym  kierunku 
u jaw niły  sie jednak na konferencji po­
ważne rozbieżności zdań. N ie  u trz y ­
m ała się w  szczególności t ik  sluszmc 
i tak jasno postaw iona przez delegata 
Polsk i M inistra Sokala, teza, aby p ro ­
jekt konw encji o  czasie pracy  w górn ic­
tw ie rozciągnięto także na ro b o tn i­
ków  kopaln ianych , pracu jących  na po­
w ierzchni oraz na gó rn ik ó w , z a tru d ­
nionych  w kopalniach rudy Żelaznu, 
cyn ku , ołow iu, soli p otasow ych  itp* 
ja k k o lw ie k  tedy me da się zaprzeczyć, 
żt k ilka  kw estyj, stosunkow o w iększe­
go znaczenia, zostało uzgodnionych i 
w  ten sposób p rzygotow an o  teren do 
dalszych w  tej sprawie rokow ań , to 
iednak w kw estji istotnej, tj. czasu pra­
cy w kopalniach, nic zdołano osiągnąć 
porozum ienia.

N atom iast w tym sam ym  niem al 
czasie zrealizow any został fa k t  bez po­
rów nania w iększego znaczenia, fa k t  
m ogący m ieć dla całego zw iązanego z 
tem  konglom eratu  spraw  znaczenie 
w p rost przełom ow e. O to  doszedł do 
skutku po długich i ciężkich  ro k o w a ­
niach polsko-angielski układ w ęglow y-

O pinia publiczna i prasa, zaprząt­
nięte y/iclkiem i w ydarzeniam i św iato- 
w em i, jakie się w  ty m  czasie ro z g ry ­
w ały a więc konferencją  haską, rada 
L ig i N aro d ó w , toezącem i się już w ó w ­
czas przygotow aniam i do londyńskiej 
konferencji m orskiej, —  /a  - a  o isto t­
nie zwracała uwagi na ten układ, k t ó ­
ry iednak dla Polski a m oże i dla w ę­
glow ego gospodarstw a E u ro p y  ma nie­
zw yk łe  w prost znaczenie.

N a  ryn k u  w ęglow ym  E u ro p y  a w 
szczególności angielskim  i polskim  nie­
zdrow e zapanow ały od pewnego cza­
su stosunki Ja k  w iadom o w ielk i w ę­
glow y strajk  angielski, k tó ry  zaham o­
wał na długie miesiące eksport w ęgla 
angielskiego, o tw o rz y ł tem sam em  in­
nym  eksporterom , opanow ane poprze­
dnio przez A nglję ryn k i zbytu . W  
pierw szym  rzędzie kon kuren tów , k tó ­
rzy  poszli na zdobyw anie tych  now ych  
ryn k ó w , była Polska. I p rzyzn ać trze­
ba, że ta w yp raw a w ęglow a, sk ierow a­
na przedew szystkiem  w  kraje skan d y­
nawskie w ypadła dla Polski zw ycięsko. 
Jedn akże czas niekrępow anej. zn ako­
m itej kon iu n ktu ry  m inął po ukończe­
niu angielskiego strajku. A nglja  poczę-

Ę  ostatniej chmili.

Trzecie czytanie budżetu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 stycznia. W  sobotę 
K om isja  budżetow a Sejm u zakończyła 
drugie czytanie w szystkich  pre­
lim inarzy, a dziś przystąpiła  do trze­
ciego czytania budżetu, k tó re  prze­
prow adzone będzie w  ciągu dw óch dni. 
W  środę, po zestaw ieniu cyfro w em  
zm ian w  budżecie, w yn ik łych  w skutek 
w niesionych  popraw ek, odbędzie się 
dyskusja oraz drugie i trzecie czytanie 
ustaw y skarbow ej, poczem  budżet 
przesłany zostanie na plenum  Sejm u. 
Sejm  rozpocznie dyskusję nad budże­
tem  w  przyszły  poniedziałek i ma ją 
zakończyć do i j  lutego.

Dziś w  czasie trzeciego czytania 
prelim inarza budżetu P. Prezydenta 
R zp lite j, na w niosek posła W y rz y k o w ­

skiego, przeniesiono pozycję  220.000 
zł. przeznaczoną na u trzym anie Z am ­
ku  w Spalę, na urządzenie k ilku  sal na 
W 'awelu. P rz y  budżecie P rezyd ju m  R a ­
d y  M in istrów , odrzucono w niosek o 
skreślenie jo .000 zł. z funduszu dyspo­
zycy jn ego  Prem jera. O drzucono ró w ­
nież w niosek posła K ozłow skiego , po­
p arty  przez przedstaw iciela R ząd u  o 
w staw ienie k w o ty  2 m iljn . na fundusz 
k u ltu ry  narodow ej. W  prelim inarzu 
M inisterstw a Spraw  W ew n. skreślono, 
ja k  w iadom o, w  drugiem  czytaniu  f u i - 
dusz d ysp o zycy jn y  M inistra w  w yso ­
kości 6 m iljn. zł. D ziś w  trzeciem  cz y ­
taniu przyznano M in istrow i Spraw  
W ew n. 3 .150 .0 00  7,1. na ter. ceł.

Ludomir Różycki laureatem
państwowej nagrody muzyczuej.

W arszaw a, 27 stycznia. (A W ). O d ­
było  się posiedzenie jury państw/owej 
nagrody muzycznej, na którem p rz y ­
znano nagrodę za rok  ub. w w yso k o ­
ści 15  tys. z łotych  ko m p o zytorow i 
Lu d om irow i R ó życk iem u  za operę 
»Eros i Psyche«. W  skład ju ry  w ch o ­

dzili oprócz przedstaw iciela R ząd u ; 
prof. C h yb iń sk i, p ro f. K am iński, p ro f. 
D rzew iecki i red. G liński. L u d om ir 
R ó ż y ck i jest drugim  z kolei laureatem  
państw ow ym  na polu m u zyk i. P ierw ­
szą nagrodę m uzyczną otrzym a! K a ­
rol Szym anow ski.

Zbliżenie austrjacko-włoskie.
Podróż kanclerza

W'iedeń, 2 6 stycznia. (P A T .). T e r ­
min podróży kanclerza aiistr jackiegb 
Schobera do R z ym u  ustalony został 
ostatecznie1 n i 3 lutego. K ancler o r.v: 
tow arzyszyć będzie gencrallny sekre­
tarz spraw zagranicznych  Peter i szef 
sekcji Schiller. Zaproszenie rządu wio 
skiego, w ystosow ane do kanclerza

Schobera do Rzymu.
Schobera, nastąpiło już na k ilka  ty ­
godni przed konferencją  w H aa/.e. 
K anclerz Schober p rzy ją ł zaproszenie, 
prosił jednak, b y  m ógł w izytę  odbyć 
dopiero po konferencji w  H adze i w y  
razić podziękow anie w  im ieniu A ustrii 
za poparcie ze strony W łoch . K an ­
clerz zabaw i w R zym ie  3 dni.

Współpraca militarna sowiecko-niem.
B erlin , 26 stycznia. (P A T ). N aczel 

ny redaktor »W elt am M ontag« von 
G erlach  stw ierdza w  artykule zatytu ­
łow an ym  »Bolszewizm  i Reichs- 
w ehra«, że w  szeregach arm ji niem iec­
kiej istnieje pow ażny odłam , dążący 
do porozum ienia w o jskow ego  z R osją  
sow iecką. R eprezentantam i ,:ego kie- | 
run ku  m ają b yć  gen. von  H am er-

stein, von Schleicher i inni. G łów n ą 
rolę o d g ryw a jednak spensjonow any 
pu łkow n ik  N ik o la i, k tó ry  ma b yć łą­
cznikiem  m iędzy pewnem i kolam i 
R eich sw eh ry a R osją  sow iecką. V on 
G erlach  zapytu je m inisterstw o R eich s­
w eh ry, czyb y  nie zechciało sporządzić 
listy  o ficerów  R eich sw ehry, w ysy ła ­
nych  do R o sji sowieckiej.

Zjazd przemysłowców 
drzewnych.

W arszaw a, 27 stycznia. (A W ). W  
pierw szych  dniach lutego r. b. odbę­
dzie się z in ic jatyw y  R a d y  N acz . Z w . 
D rzew n ych  R zp lite j zjazd w iększych  
przem ysłow ców  drzew nych , jak ró w ­
nież radców  Izb przem ysłow o - han­
d low ych . Z jazd  obradow ać będzie 
nad sytuacją przem ysłu drzew nego w  
Polsce i nad innem i spraw am i gospo- 
darczem i, stojącem i w  bezpośrednim  
zw iązku 7. przemysłem drzew nym .

Pomnik Zjednoczenia 
w Gdyni.

W arszaw a, 27  stycznia. (P A T ). 
D nia 26 b. m. Prezes R a d y  M in istrów  
p ro f. Bartel odbył konferencję z d y ­
rektorem  departam entu m orskiego 
M inisterstw a Przem yślu  i H andlu  inż. 
N osow iczem , dyrektorem  Jastrzęb o w ­
skim , pro f. Szyszko-Bohuszem , prof. 
Ruszczycem  i inż. M ączeńskim  w  
spraw ie ogłoszenia konkursu  na budo­
wę Pom nika Zjednoczenia Ziem  P o l­
skich w  G d yn i.

Układ finansowy 
polsko-francuski.

P aryż , 27 stycznia. (P A T ). H avas. 
M inister C h eron  i przew odniczący de­
legacji polskiej na konferencję haską 
M rozow ski podpisali układ w sprawie 
zw rotu  sum przyzn an ych  Polsce przez 
Francję na arm ję gen. H allera oraz 
utrzym anie w ojsk polskich, które 
działały w R osji i na Sy ber j i .

Tydzień propagandy 
trzeźwości.

W arszaw a, 27 stycznia. (A W ). W  
zw iązku  z tygodniem  propagandy 
trzeźw ości w  kraju  w  lu tym  b. r. w  
około  20 gm inach zgłoszone zostaną 
w nioski o w prow adzenie zakazu u ży­
wania alkoholu. N a  razie zakaz obo­
w iązuje w 19 7  gm inach w iejskich i 
jednej m iejskiej (Pruszków ).

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 27 stycznia. Na giełdzie zbożowej 
silna zniżka cen, tendencja wybitnie z ni żko- 

usposobienie słabe.
Na giełdzie ikcyjnej popyt za doiarówką, 

przy tendencji niejednolitej.

ła m yśleć o odzyskan iu  sv/ych starych  
k lijen tów  i w stąpiła w  szranki k o n ku ­
rencyjne z Polską.

W ęgiel polski ze w zględu  na niższe 
koszta robocizny b y ł tańszy. P o d  wz.glę 
dem  dobroci nie ustępow ał angielskie­
m u. Przeto  drogą dum pingu, drogą 
pozbyw ania w ęgla niżej kosztów  p ro ­
dukcji, starano się w yp rze ć  polski w ę­
giel. T o  zm usiło polski przem ysł w ę­
g lo w y  do kolejnego obniżania cen w ę ­
gla eksporcow anego a w rozpaczliw ej 
obronie z d o b ytych  ryn k ó w  nie zaw a­
hali się 1 polscy producenci obniżać co­
raz bardziej ceny, schodząc ostatecznie 
też poniżej k o szto w  prod ukcji.

T e g o  rodzaju  sytuacja  była  na dłuż 
szą m etę nie do zniesienia ani w  A n - 
^ J 1 a'n! w  Polsce. G ro z ib  konieczność 
albo obniżenia płac robotn iczych , a l­

bo podrażania w  nieskończoność w ę­
gla na ryn k u  w ew n ętrzn ym , albo o- 
graniczenia produkcji.

T en  stan rzeczy zrodził rokow ania 
i układ h andlow y polsko-angielski. U - 
kład ten zaw arty  w  Lon d yn ie przez 
delegatów  organizacji w łaścicieli środ- 
kow o-angielsk ich  obw odów  w ę g lo ­
w ych , C en tra i C olleries C om m ercial 
A ssociation , przez t. zw. organizację 
pięciu hrabstw  oraz z polskiej strony 
przez kopaln ie w chodzące w  skład t. 
zw . konw encji w ęglow ej górno-ślą- 
skiej, ma na celu ustalenie k o rz yst­
nych dla eksporterów  cen w ęgla w y ­
w ożonego z A n glji i P o lsk i do kra jów  
północno-europejskich . M a  on poło­
żyć kres stosow aniu szkodliw ego dla 
cksoortu  dum pingu cen sprzedażnych.

U k ład  ten jest początkiem  z ik o ń ­

czenia w alki kon kuren cyjn ej m iędzy 
europejskiem i zagłębiam i w ęglow e-
m i. Je st on rów nie doniosły dla rzą­
dów , przem ysłow ców  jak i dla szero­
k ich  mas rob otn iczych , pracu jących  w  
przem yśle w ęglow ym , gdyż w alka 
kon kuren cy jn a  prow adzona b yla ofia­
ram i w szystkich  trzech czyn n ików  i 
m usiała się odbić ujem nie na ogóln ym  
dobrobycie.

U kład  ten ma jeszcze jedno zna­
czenie. W zm acnia on silną pozycję  
Polski zarów no na terenie A n glji jak 
i w caiym  m iędzynarodow ym  świecie. 
R a z  jeszcze została podkreśloną potę­
żna rola gospodarcza Polski, z k tórą  
liczyć sie dziś muszą najpotężniejsze 
m iędzynarodow e czyn n ik i gospodar­
cze.
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Estonja i Polska.
Przed wizytą prezydenta Estonji.

W izyta  g łow y państw a estońskie- 1 chodzi sic 250— 300 tysięcy egzeir.pl 1- 
go, p. Strandm ana, w V  arszawie mc rzv  dzie/m ikow , to znaczy, ze na ka­
ma na celu ani rokow ań , aini układów
d yplom atyczn ych . Je st aktem  ku rtu a­
zji życzliw ego sąsiada, ktorego  z k ra ­
jem naszym  łączą dawniejsze w spo­
m nienia, bo dzisiejszy prezydent Esto­
nji baw ił w Polsce jako poseł przez lar 
dwa i z tego- Czasu jeszcze pozost ły  
w zajem ne miłe w spom nienia. Dziś już 
w iem y, że na kurtuazję odpow iem y 
kurtuazją i że w  połow ie bieżącego 
roku  p. Prezydent M ościcki zjaw i s ę 
z rew izytą  w T allin ie. Śv/iadomi pod­
łoża tvch  odw iedzin, świadom i obu­
stronnych  jasnych intencyj, n ic nie­
p oko im y się zb ytn io  głosam i n iektó­
rych  naszych sąsiadów , w Ysz;.cych w 
każdem  naszem poczynaniu  jakieś ta j­
ne kcnszachtgj. M v jednak pragniem y 
pokoju  i dobrych  sąsiadów i dlatego 
nigdy Polska nie om ieszka utrw alać 
dawne i naw iązyw ać nowe stosunki 
przyjaźn i z sąsiadami.

Z w iązk i m iędzy Polską a Estonja 
sięgają k ilka  w ieków  w stecz. Przez 
kilkadziesiąt lat, pod koniec X V I  a 
na początku X V I I  w ieku, południow a 
część dzisiejszej Estonji, jako cześć 
In flant, należała do Polski : w ow cz  s 
rządca Stefana B atorego uiął się za 
chłopam i, w yrzucając panom  tim te j-  
szym , żc »biedni chłopi są uciskani i 
w yzysk iw an i przez panówr w  sposób 
niesłychany na całym  świecie, nawet 
w śród pogan i b arb a rz yń c ó w «. P o ­
lepszenie b ytu  ludu estońskiego i ło ­
tew skiego, h istorycy  przypisu ją  w y łą ­
cznie panow aniu szw edzkiem u, ale je­
żeli zbadam y różne zapiski h istorycz­
ne, przekonam y się, że początek tych  
reform om  dał Stefan B ato ry , a Gustawr 
A d o lf prow adził ty lk o  dale. rozpoczę­
te dzieło. Panowaaiie rosyjskie w  tych  
kra jach  zn iszczyło  posiew w ielkiego 
kró la, zn iszczyło dzieło jego szw edz­
kich  następców , a ch łopów  znów  od ­
dało w  ucisk b aron ów  niem ieckich.

Za  czasów  im perjum  rosyjskiego 
m iedzy uciśnicnem i narodam i nawią­
zał się kon takt, u jaw n ion y później 
w »K om itecie uciśn ionych  narodow o- 
ści« w  D um ie, do którego  należeli Po­
lak Ledn ick i, Ł otysz  C zakste i E^toń- 
, zyk  Tónnisson . M łodzi Polacy chęt­
nie studjow ali na słynnym  uniw ersy­
tecie dorpackim .

Po w ojn ie , gd y wiosna w olności za, 
św itała dla ty lu  gnębionych ludów , 
Eston ja i Ł o tw a  dłużej cd  innych k ia  
lów  czekały na zerw anie pęt. Polska 
przez zdobycie D ynabu rga  p rz ycz yn i­
ła się do ich w yzw olen ia . Później idzie 
cały szereg w spólnych  poczynań, 
w zm acniających w ęzły przyjaźn i pol­
sko-estońskiej: traktat rozjem czy i ar­
b itrażo w y w  Helsingfor.sie. k tó ry  w  r. 
1925 podpisały Ł o tw a. F in landja, E sto­
nja i P o lska ; w  r. 19 2 7  um ow a h a i-  
d łow a. W  Lidze N a ro d o w  współpraca 
-obu narodów  daw ała piękne w yn ik i, a 
gdy z początkiem  1929  roku L itw i­
now  zaprosił Polskę i każde z państw  
bałtyck ich  z osobna do podrnsama 
p ak tu  uprzedzającego przew odnią m yśl 
paktu  K elloga, Polska uzyskała  jedno­
cześnie podpisanie p rotokółu  przez 
R osie , Estonjc, Ł o tw ę i R u m unję.

W łaściw e Polsce i Eston ji z im  ło- 
w anie w olności i niepodległości, patrio ­
tyzm , um iłow anie pokoju  i w spólna 
praca nad jego utrw aleniem  w y tw o ­
rz y ły  m iedzy obu narodam i p rz y ­
jaźń i zaufanie. Są tacy, co w ażąc 
w  m yśli ty lk o  obszar i ludność 
Eston ji, dziw ią się, że m y Polacy 
p rzyw iązu jem y tak  w ielką wagę do 
przy jaźn i z tym  narodem . L e A  E- 
stonja,’ k ra j rzeczyw iście m ały, posia­
dający niespełna 1,200.000 m ieszkań­
ców  w  k ró tk im  czasie swej niepodle­
głości um iała taki ład zaprow adzić w 
sw oich stosunkach w ew n ętrzn ych  . ze­
w n ętrzn ych , że zaim ponow ać może 
każdem u. K ra j ten nie posiada praw ie 
analfabetów . O  w yrob ien iu  obyw a- 
telskiem  św iadczy bodaj fak t, że dzień 
w  dzień w  tern społeczeństw ie roz-

żde m ieszkanie przypad a p o k o ra  g a ­
zety. K w itn ą  w szystkie gałęzie sztuki, 
literatura, m alarstw o, m uzyka. Z d o l­
ność do organizow ania życia państw o­
w ego i gospodarczego przyczyn iła  się 
do stabilizacji w ew n ętrzn o-politycz- 
nej, a zaufanie zagranicy do położenia 
ekonom icznego w p łyn ęło  na d op ływ  
obcych  kapitałów  do Estonji. Stosunki 
handlow e z Polską w ykazu ją  * zw yżkę 
na korzyść Polski. Polska w  im porcie 

,do Estonji zajm uje piąte m iejsce: w e­
dług statystyk i estońskiej w y w ó z  z 
Pohlu  przedstaw ia w artość przeszło 6 
m iljonów  koron  estońskich.

P rzyw o zim y z Eston ji do nas to- 
w iró w  czyto  surow ca za przeszło 2 
m iłjony złotych .

W arszaw a, 27 stycznia. (P. A . T.). 
W  dniu 26 bm . odbyła się pod p rz e­
w odnictw em  prezesa R a d y  M in istrów  
prof. B artla  konferencja  w  spraw ie or­
ganizacji zb ytu  p łodów  rolnych . W  
konferencji wzią! udział M inister R o l­
nictw a Jan ta-P o łczyń sk i oraiz przed­

staw iciele zainteresow anych M in i­
sterstw  i B anku R o ln ego . N a  k o n fe­
rencji tej ustalono, że zasadniczym  
celem racjonalnej organizacji zbytu  
p łodów  ro ln ych  pow inno b yć  dotarcie 

, do najszerszych w arstw  producentów , 
zrów now ażenie popytu  i podaży oiuz 
podniesienie w  ten sposób niskich

M ad ryt, 26 stycznia. (P A T .). U k a ­
zał się tu kom un ikat o fic ja ln y , oznaj­
m iający, że Prim o de R iv e ra  zw ró c ił się 
do  w szystkich  kap itan ów  generalnych 
arm ji i m aryn arki, do szefa w ojsk  w  
M arokku , kieriow ników  żandarm erii, 

karab in ierów  i in w alidów , z prośbą o 
w ypow ied zen ie się, czy  d yk tatu ra  za"

K ra k ó w , 26 stycznia. (P A T .) . D ziś 
popołudniu  w  przepełnionej sali Sta­
rego T e atru  o d b ył się od ezyt b. P re­
miera dra Świitalskiego p. t .: »Ich
zm iana Konstytucji**. M ów ca w yjaśn ił 
na w stępie p ow od y, k tó re  skłoniły go 
do zajęcia się propagandą o p o z yc y j­
nych p ro jek tó w  zm iany K o n stytu c ji, 
zaznaczając, że czyni to  dlatego, iż 
szerokie koła społeczeństw a nie sa do­
tychczas zaznajom ione z pro jektem  
zm iany ustroju, w ysuw an ym  przez o- 
bóz przeciw n ików , a szczególnie z 
pro jektam i le w c y  sejm owej i K lubu  
N arod ow ego. Z  kolei b. P rem jer ro z­
p atrzy ł poszczególne p u n k ty  ty ch  pro-

O to w krótkości zarys naszych da­
w nych i teraźniejszych zw iązków  z 
państw em , którego  naczelnika w itam y 
serdecznie n iety lko  jako przedstaw i­
ciela zaprzyjaźnionego kra ju , ale także 
jako tego, k tó ry  od pierw szej chw ili 
odt uchu w olnościow ego w  E ston ji we 
w szystkich  poczynaniach ku dobru 
swej o jczyzn y czynny bierze udział. 
N igdzie  ch yb a szczerzej, niż w  Polsce 
nie potrafią  ocenić jego patrjo tyzm u  i 
pracy nad konsolidacją stosunków  i 
utrw aleniem  pokoju . N a  w ażnym  dlia 
pokoju  europejskiego punkcie w ęzło­
w ym  k rzyżu jących  się interesów , E- 
stonja. jest p laców ką dojrzalej, p raw ­
dziw ie europejskiej m yśli polityczne), 
a naczelnik republiki estońskiej, dr. 
Strandm an, stoi w  pierw szym  szeregu 
przedstaw icieli tej m yśli. Polska '.vita 
w  jego osobie w ypróbow anego  p iz y ja -  
ciela. i męża ythnu, oddanego najszczyt­
niejszej pracy dla w spólnego dobra

cen, osiąganych obecnie na ryn k u  
przez producenta. Jednocześnie w  
zw iązku  z tem i zagadnieniam i ro zw a­
żano bieżące zadajnia polskiego eks­
portu  zboża i uznano za konieczne 
pow ołanie do życia  C en tra ln ego  B u­
ra sprzedaży zboża, posiadającego w ła­
sną osobow ość praw ną i w yposażon e­
go w  odpow iedni kapitał. W  skład te­
go biura w ejdą organizacje roln iczo- 
haindlowe, spółdzielczej firm y  m ły ­

narskie oraz jako  z udziałow ców  pań­
stw ow e Z a k ła d y  przem yslow o-zbożo- 
we w Lublinie w raz z państw ow ą re­
zerw a zbożow ą.

sługuje jeszcze na zaufanie arm ji i na­
rodu. W  razie o trzym an ia  odpow iedzi 
negatyw nej, rzad, op arty  na d yk tatu ­
rze, poda się natychm iast do dym isji. 
P rim o de R iv e ra  w ezw ał w szystkie 
osobistości do k tó rych  się zw rócił, o 
udzielenie odpow iedzi natychm iasto­

w ej.

jektó w , w yk azu jąc , że zasadniczo zm ie 
rzają one nie do w zm ocnienia w ładzy 
w ykon aw czej, lecz do  jeszcze w iększe­
go rozszerzenia p rero gatyw  poselskich.* 
D r. Św italski przeciw staw ił im poszcze­
gólne o u n k ty  zm iany K o n stytu c ji p ro ­
jektu  B . B. W . R ., zm ierzające do 
w zm ocnienia. Państwa przez w zm oc­
nienie w ładzy naczelnej.

L iczn ie  zebrane aud yotrju m  zgoto­
w ało prelengentow i gorącą ow ację, po­
czerń orzew odniczący zebrania w ice- 
prez. miasta dr. O strow ski w  serdecz­
nych słow ach podziękow ał b. Prem je- 
row i za w ygłoszenie odczytu .

Obrady Komisji 
budżetowej.

W arszaw a, 27  stycznia. (P. A . T .).
W  dalszym  ciągu sobotniego posie­
dzenia kom isji budżetow ej, p rzystą­
piono do spraw y paszpuriow .

W icem inister skarbu G ro u > ń ski 
oświadcza, że niedługo ukaże się ro z­
porządzenie, zniżające op łaty  paszpor­
tow e do następującej skali; za nor- 
m ałne paszporty z 250 na 10 0  zł., za 
w ie lo kro tn e z 75C na 250  zł., za pa­
szp orty  u lgow e w  celach przem ysło­
w o-h and low ych  na 25 zł., za w ielo­
krotn e handlow e na 150  zł., za u lgo ­
we na kształcenie się, w celu p o rato ­
w ania zdrow ia  itp. na 20 zi., w ielo­
krotn e ulgow e na 100  zł. E m ig racy j­
ne paszporty pozostają nadal bezpłat­
ne. Poza rem zniżone będą w szelkie 
dodatkow e op łaty , oprócz stem plo­
w ych  za b lankiety. P rzew idziane są 
rów nież inne uproszczenia.

N a interpelację posła K w ap iń - 
skiego, ,;by rozporządzenie w ydane 
było  w  ciągu miesiąca, M inister M atu ­
szewski ośw iadczył, iż będzie ono w y ­
dane wcześniej. Po dłuższej dyskusji 
p rzew od n iczący  poseł B yrk a  zazna­
czył, że w yrażone w  kom isji życzenia 
w in n y b yć d yre k tyw ą  dla R ząd u , j ik  
ma sform ułow ać swoje okóln ik i w tej 
sprawie.

N astępnie kom isja przystąpiła  do 
ro zpatryw an ia  spraw y B anku  G osp o­
darstwa, K ra jo w ego , k tórą  re ferow ał 
poseł R yb arsk i. R e feren t zaznaczył, 
że B an k  w inien raczej o gran iczyć  swo 
ją działalność i okazać w  niej raczej 
pew ną w strzem ięźliw ość, poczem  
przyto czy ł szereg p rzyk ład ó w  stw ier­
dzających, że Bank udzielał k red ytu  
dla osób i in stytucyj nie m ających  
nic wspólnego z celam i B anku. W resz­
cie referent om ów ił sprawę finanso­
w ania przedsiębiorstw  przez B. G . K .. 
w reszcie postaw ił w niosek upoważf- 
niajacy N . I. K . do przeprow adzenia 
kon tro li Banku.

Po plienarnem posiedzeniu Sejm u 
kom isja odbyła  głosow anie nad bu­
dżetem  M inisterstw a Poczt i T elegra" 
fó w , w p row adzając szereg p o p raw ek, 
poczem  kon tyn uow ała  dalszą dysku ­
sję nad działalnością Banku G ospodar 
stwa K ra jow ego . G łos zabrał M inister 
M atuszew ski, k tó ry  w yjaśn ił szereg 
zarzu tó w : m iędzy innem i Manistei
stw ierdził, że koszty handlow e Banku 
są bardzo niskie, w yjaśn ił spraw ę ro z­
działu ogłoszeń, w reszcie om ów ił spra­
w ę um ieszczania emisji obligacji Bart" 
ku zagranica. N a  tern dyskusję zakoń­
czono.

Spółdzielczość w wojsku.
Warszawa, 27 stycznia. (A W ). 

O gółem  m am y w  Polsce 298 spółdziel­
ni w o jskow ych , z czegO' przypad a na 
spółdzielnie sp ożyw ców  2 8 1, k re d y to ­
we 2 i budow lane 15 . O b rót handlo­
w y spółdzielni spożyw ców  w ynosił za 
ostatni rok  spraw ozdaw czy około  40 
m iljn . W ojskow a spółdzielczość m ie­
szkaniow a obejm uje w yłączn ie ofice- 
cerów  i koncentru je się przew ażnie w  
stolicy. W  latach 1 9 2 1 — 19 2 7  w o jsk o ­
we spółdzielnie budow lane w yb u d o ­
w ały  kilkaset dom ów  obejm ujących  
k ilka  tysięcy izb m ieszkalnych.

Stan bezrobocia.
Warszawa, 27 stycznia. (A. W.). 

W edług obliczeń urzędow ych , liczba 
bezrobotnych  w  okresie od 1 1  — 18 
stycznia w ynosi w całym  kraju  232.664  
osób. W zrost bezrobocia w  tym  o k re­
sie w yn osił 9.700. Jest on m m ejszy, 
niż w tygod niu  poprzednim , ^ ;d v z  
w ów czas liczba now ych  bezrobotnych  
dosięgła 17 .000 . W edług przew id yw ań  
w zrost bezrobocia osiągnie sw ój k u lm i­
nacyjn y punkt w końcu lutego, p o ­
czem  fala bezrobocia stopniow o spa­
dnie.

-------------- o--------------

Konflikt między Boliwją i Paragwajem.
Genewa, 26 stycznia. (PAT). D ziś 

pod w ieczór nadeszła do sekretarjatu  
generalnego L ig i depesza rządu bo li­
w ijskiego, będąca odpow iedzią na te­
legram  urzędującego przew odniczące­
go R a d y  L ig i, M inistra Zaleskiego. W  
depeszy tej rząd boliw ijsk i stw ierdza, 
że postępow aniem  swotem  nie sp row o­
kow ał Paragw aju , a następnie p o d kre­
śla, że nie uchylał się n igd y od  w y k o ­
nania p rotoko łu  rozjem czego, pod p i­
sanego w  W aszyngtonie. Jed n akże 
w yp ad k i z dnia 16  bm . zm uszają B oli- 
w ję  do przedsięw zięcia kon iecznych  
k ro k ó w  natury  w o jskow ej dla obron y 
zagrożon ych  p raw  suw erennych pań­

stwa. T e k st tej depeszy zakom un iko­
w an y został natychm iast M in istrow i 
Zaleskiem u.

Z  niecierpliw ością oczekują tu od­
pow iedzi Paragw aju  na depeszę M i­
nistra Zaleskiego. Ja k  jednak w idać z 
ostatnich depesz pow aśnionych  
państw , obie stron y przypisu ją  sobie 
wzajem nie w inę w pow stałym  k o n flik ­
cie. Stanow isko zajęte przez obie re­
publiki po łudniow o - am erykańskie 
w skazuje dobitnie, jak trudna jest 
spraw a określenia napastnika, k tóra  
od paru lat żyw o  roztrząsana jest w  
L idze 7. okazji prac rozbrojen iow ych .

Quis.

Organizacja zbytu płodów rolnych.
Konferencja u Premjera Bartla.

-------------- o---------------

Primo de Rivera zamierza zrzec się
dyktatury.

*

Odczyt b. Premjera dr. Switalskiego
p. t. „Ich zmiana Konstytucji**.

w szystkich ludów  bałtyckich .
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Świat zasypany fałszywemi dolarami.
Policja  k rym in aln a obu półkuli

św iata od szeregu m iesięcy zaabsorbo­
wana była w yk ryc iem  o lbrzym ich  fa ł­
szerstw, d o ko n yw an ych  z nadzw vczaj- 
ncm m istrzostw em , b an kn otów  dola­
ro w ych  w odcinkach od t ° °  dolarow  
w zw yż , kursujących  w  całej Europie 
Środkow ej.

F alsy fik aty  w ykonane zostały na 
p raw d ziw ym  papierze, u żyw an ym  do 
banknotów  am erykańskich  i b y ły  tak 
świetnie w yd ru kow an e, że banki nie­
m ieckie się na nich nie poznały. D opie­
ro przy w płacie W iększych sum w ban­
knotach  ioo -d o !aro w ych  banków  n ie­
m ieckich do b an ków  am erykanskicn  
w y k ry ł Federalny bank R e ze rw o w y  w 
N o w ym  Jo rk u , że chodzi o b an kn oty 
sfałszow ane. W szystkie fa lsy fikaty  o- 
piew ają na 100  dolarow  1 ncsza p o r­
tret Benjam ina Frank lina, przyczem  
otok  m edalionu jest nieco ząbkow any, 
co m ożna poznać dopiero pod lupą 1 
co stanpw i jed yn y znak rozpoznaw czy 
fa lsy fikatu , io o -d o lro w ki oznaczone 
są jako ser ja z roku  19  [4- 

K ied y  oto  przed sam em  Bożem  N a ­
rodzeniem  otrzym an o  z N o w ego  J o r ­
ku zupełnie już pewne w iadom ości, iz 
znaczne sum y w płacone przez dom  
b an kow y »Sass 1 M artin i« w  dolarach 
do D eutsche B an k  składały się w y łącz­
nie z ow ych  arcyku sztow n ie podro­
b ionych  b an kn otów , policja berlińska 
w raz z delegatam i krym in aln ej policji 
n ow ojorskiej zajęła się dyskretn ie zba­
daniem  operacyj finansow ych , d o k o ­
n yw an ych  na gruncie berlińskim  przez 
d yrek to ró w  rzeczonego dom u b an ko ­
w ego Szapirę, Singera i D orna. I w ó w ­
czas w ysz ły  na jaw rzeczy w ręcz re­
w elacyjne, rzueaiacc niezm iernie cha­
rakterystyczn e św iatło na spraw y, w y ­
biegające daleko poza zakres -fin an so- 
w ych« operacyj ow ego podejrzanego 
banku. O kazało  się bow iem , iż osobą, 
będącą w  bezpośrednich stosunkach /. 
w ym ien ion ym  bankiem  jest niejaki 
Frantz Fischer, dobrze znany policji 
kom unista, w ystępujący pod nazw i­
skiem V o ig t, k tó reg o  jednakże policja 
odnaleźć nie m oże. P rzebyw ał o o 
przez pewien czas w  R o sji, skąd dro 
gą okrężną p o w rócił do N iem iec.

S tw ierdzono, że Fischera polecił 
ban kow i Sass i M artin i naczelny re­
daktor pew nego czasopism a fin an so ­
w ego, k tó ry  poznał go przez jednego 
z b y łych  radnych  Berlina.

Fischer z zaw odu rysow n ik  budo­
w lany, pracow ał m . In. w  roku  1925 w  
oddziale sam ochodow ym  sow ieckiej 
m isji handlow ej w  Berlinie.

Skrajn ie praw icow a -D eutsche Zei- 
tung« tw ierdzi jako  jedyne pism o b er­
lińskie, że Fischer, k tó ry  przez pewien 
czas b y ł szoferem  sow ieckiej misji han­
dlow ej w  Berlin ie, działał z polecenia 
kom unistów  m oskiew skich, k tó rzy  
planow o chcą osłabić k red yty  zagra­
niczne przez fałszow anie pieniędzy.

Zdaniem  władz śledczych, zarów no 
w yrób  tego papieru i bardzo sk o m p li­
kow ane zabiegi chem iczne i drukarskie 
m ogły b yć podjęte jedynie przez w iel­
ka organizację, korzysta jąca  z bezkar­
ności, a k to  w ie czy i nie popieraną 
przez jakieś państw o.

Policja obu k o n tyn en tó w  zajęta 
jest obecnie odnalezieniem  nici, ląc a 
cych  poszczególnych agentów  z ta­
jemniczą centralą fa lsy fik ató w  dolaro­
w ych . W iadom ość o w y k ry c iu  tej ol­
brzym iej a fery  fałszerskiej w yw oła ła  o- 
grom ne wrażenie w  stolicach wszvs - 
k ich  państw europejskich.

Zjazd Zarzewiaków.
W arszaw a, a'> stycznia. (P A T .). W  

dniu dzisiejszym  w  sali S tow arzysze­
nia T ech n ik ó w  w  W arszaw ie odbył 
się zjazd uczestn ików  ruchu niepodle­
głościow ego „Z a rz e w ie " , w  celu za­
wiązania stow arzyszenia, k tórego  za­
daniem  ma b yć  zbieranie m aterjałów  
do historii ruchu oraz w znow ienie 
stosunków  koleżeńskich i w yp racow a­
nie w ytyczn ych w spólnej pracy. P  >

w yb orze prezyd jum  zjazdu odczytano  
listę poległych i zm arłych  członków  
ruchu zarzew iackiego, k tó rych  pa­
m ięć uczczono przez powstanie. N a ­
stępnie w ygłoszono referaty. Z jat 1 u • 
chw alił w ysłać depesze do Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolite j i ('o Pana 
M arszalka Piłsudskiego. Po ożyw ionej 
dyskusji uchwalono rezolucja.

Plenarne posiedzenie Sejmu.
W arszaw a, 27  stycznia. (P. A . T .).

Sobotnie posiedzenie Sejm u trw ało  
stosunkow o k ró tk o  i nie ob fitow ało  
w żadne w ażniejsze m om enty, poza 
sprawą podsłuchów  telefonicznych . 
W  niosek kom unistyczny o odm ów ie­
nie zaufania R ząd ow i odrzucono, po­
czerń p rzy jęto  p ro jekt ustaw y o  k re ­
dytach  dod atkow ych  za czas' od 1 
kw ietn ia 19 29  do 3 1  m aja 19 3 0 , z  p o ­
p raw ką R ząd u  o w yasygn ow an ie dal­
szych 15  m iljon ów  zł. na bezrobocie. 
N astępnie Izba p rzyjęła  p ro jekt usta­
w y  w  spraw ie w ypuszczenia trzeciej 
serji p rem jow ej p ożyczk i dolarow ej 
poczem  przystąpiono do ro z p atry ­

wania nagłości w niosku P. P S. o zba­
danie spraw y istnienia podsłuchu tele­
fonicznego, k tó ry  to  w niosek referow ał

poseł Prager, w nosząc o uchwalenie 
nagłości i w yb ó r n adzw yczajnej k o ­
misji śledczej dla zbadania tej spraw y. 
P rzy  tym  punkcie zabrał głos' M in i­
ster Poczt i T e legra fó w  B oerner, za­
znaczając, że podsłuch o fic ja lny  od 
chw ili gdy zniósł go był b. M inister 
M iedziński, nie istnieje. Stacja do ko.n- 
troli rozm ów  w centrali telefonicznej 
została opieczętow ana dnia 6 grudnia 
19 28 . M inister zaznacza, że m ożliw y 
jest podsłuch ze stron y telefonistek 
przez w łączenie się do lin ji, przez 
przypadek itd . Po tern oświadczeniu 
M inistra Izba przy jęła  nagłość w n io ­
sku, k tó ry  odesłano do kom isji p ra­
w niczej.

N a  tern posiedzenie zam knięto.

stytucji, jaka jen  obecnie w toku i nie 
pow inien b yć traktow an y osobno. Po 
krótk ie j dyskusji p rzy jęto  wniosek 

posła Bagińskiego o w ybran ie podko­
misji, k tóraby rozpatrzyła  m ożliw ość 
fragm en taryczn ych  zm ian K o n stytu ­
cji, poczem  przyjęto  dalszy wniosek 
posła Strońskiego, że podkom isja ta 
rozpatrzeć ma także m eritum  w n io ­
sku K lubu  N arodow ego.

N astępnie kom isja przystąp iła  do 
dalszej dyskusji nad rew izją K o n sty ­
tucji. Przem aw ia! poseł P icracki (K l. 
N ar.), poczem obrady przerw ano do 
w torku .

Dyskusja nad rewizją Konstytucji.
Warszawa, 27  stycznia. (P. A . T .). 

Sejm ow a kom isja kon stytu cyjn a  obra 
dow ala w  sobotę nad w nioskiem  na­
głym  K lu b u  N arod ow ego  w sprawie 
rew izji art. 23 . K o n stytu c ji. C h od zi 
tu o to, aby w razie odroczenia sesji

budżetow ej, sesja U  przedłużała się o 
taki sam okres', na taki została o d ro ­
czona. W icem inister spraw iedliw ości 
Sieczkow ski zaznaczył, że wniosek ten 
może b yć  traktow an y ty lk o  w  ram ach 
ogólnej ro z p ra w y  nad rew izją  K o n ­

Święto Rarańczy.
W  dniu 22 i 23 lutego r. b. odbę­

dzie się w  W arszaw ie u roczysty  ob­
chód i2 -te j roczn icy słynnego przeb i­
cia się II. K arpack iej B ryg ad y  Legjo- 
nów  Polskich przez fro n t austrjacki 
na Ukra inę w  dniu 15  lutego 19 18  r. 
Przesunięcie terminu o tydzień  nastą­
piło z powodu uroczystości p om or­
skich oraz innych okoliczności od 
Kom itetu  niezależnych.

Program  uroczystości:
Sobota dnia 22 lutego r. b. Ż a ­

łobna Msza św. za poległych pod R a- 
rańczą w Kościele garn izonow ym  
przy ul. D ługiej, poczem  nastąpi z ło ­
żenie w ieńców  na grobie jednego z 
bohaterów  II B rygad y  ś. p. m jr. G n ia- 
dego:

W  niedzielę 23 lutego przedpołud­
niem uroczyste nabożeństw o w  K ate­
drze św. Jan a  w W arszaw ie, poczem  
odbędzie się akadem ja w  sali R a tu ­
szow ej M agistratu m . st. W arszaw y z 
udziałem  n ajw yższych  dosto jn ików  
Państwa.

Popołudniu odbędą się zebrania 
kól p u łkow ych  II B ryg ad y , zakoń ­
czone w ieczorem  w spólną kolacją.

K om itet o rgan izacyjn y w d ro żył 
starania o przyznanie ulg ko lejow ych  
dla uczestników  p rzyb y łych  z p ro w in ­
cji oraz stara się o zapewnienie k w a ­
ter.

Bliższe szczegóły będą ogłoszone 
w krótk im  czasie w polskiej prasie 
prow incjonalnej i stołecznej.

T A N IO  do nabycia komplet „Dziennika 
l Ustaw Rzp. Polskiej" od 19 18 — 1929. Bliż-
I sza wiadomość w  Administracji. 0-3

M i c h a ł  r o l l e .

Pan starosta.
Pam iętam y dobrze czasy p rzed w o­

jenne i znaczenie starosty, pana wszech 
władnego w  pow iecie, zm uszonego jed 
nak w yk o n yw a ć  w szelkie zarządzenia 
centralnych  w ładz w iedeńskich. Że n ie­
jednokrotnie zaciskał zęby i k lął w  d u ­
chu siarczyście — i to nam nie obce, 
w szak pozostał nadal Polakiem , choć 
dla chleba musiał naciągać m undur au­
strjacki. W praw dzie trafiali się i tacy, 
dla k tó rych , w  m yśl hasła: -Przy ro 
kie, najjaśniejszy panie, stoim y i stać 
chcem y - —  A u strja  b yła  alfą i omegą, 
tych  jednak zastęp był stosunkow o 
nieliczny, choć pozory zdaw ały się 
przem aw iać za odm ienna nieco staty 
sty a i w yro b iły  b. G alic ji niczem  nie­
uspraw iedliw ioną opinję zaustryjacze- 
nia.

Z n an y dw uw iersz. -N a ró d  z k ró ­
lem , kroi z narodem , a starosta idzie 
przodem--, rozbrzm iew ał zwłaszcza 
donośnie w  czasie akcji w yborczei do 
Sejm u czy  parlam entu wiedeńskiego. 
Przychod ził z nam iestniewa rozkaz, 
że ren a ten p o sd  musi b yć  w yb ran y, 
a rzeczą sprytu  1 pom ysłow ości staro­
sty było  już przeprow adzenie takiego 
upragnionego przez rząd kandydata, 
choć — znajac sw ój okręg w y b o rcz y  — 
czul aż nadto dobrze, że kro inny 
naiał tu pewne szanse powodzenia.

Z aczynało  się w ięc od gruntow nej 
k o rek tu ry  list w yb orczych , skreślano 
z nich z najrozm aitszych pow odów  
zręcznie w ysuniętych, rozm aitych  o­

byw ateli, k tó rych  odporność zn am  
była staroście i jego m ężom  zaufan ia; 
z kolei udaw ano się do -k iełbasy w y ­
borczej-- oraz do pom ocy tych , co n i­
gdy nie protestow ali przeciw  szacher- 
ce ich głosam i i, jak jeden m ąż, stawali 
przy urnie w yb orcze j, b y  w esprzeć 
kandydata rządow ego i ratow ać pre- 
stige w ład zy , k ró tk o  m ów iąc : do' nie­
b o sz cz yk ó w ; w reszcie —  co należało 
do ta k tyk i, w ym agającej najw iększej 
zręczności,  ̂ by  sw ego dopiąć, a nie 
przeh olow ać —  utrudniano  w szelkie- 
mi sposobam i akcję agitatorów  strony 
przeciw nej.

Z  płotkam i postępow a) starosta 
k ro tk o  i w ęzłow ato , nie baw iąc się z 
niem i w  cerem onje, zam ykał takiego 
jegom ościa na godzin k ilk a  czy k i lk a ­
naście i basta. N a  obm yślenie tłum a­
czenia tego k ro k u  będzie czas, gdy 
Sejm zbierze się, a posłow ie zbyt w iel­
kiego narobią hałasu, co zm usi nam ie­
stn ictw o do żądania w yjaśnień.

G o rzej było , gd y do pow iatu  zje­
chała grubsza ryba. Z  ks. Sto jałow - 
skim , nrof. Jaegerm annem , red akto­
rem  R ew ako w iczem , nie m ożna było  
tak postąpić, jak z byle kim . W ięc pan 
starosta zapraszał do siebie na śniada­
nie, częstow ał w ód eczką, w inem  i c y ­
garam i, baw i! rozm ow ą, a b yw ał w  ta­
kie dm dziw nie serdeczny i w y lew n y . 
Ja k o  p o lityczn y  >• krótkow idz-- nie spo 
strzegą! gorączkow ego  podrażnienia 
swego gościa k tó ry  pragnał jak r a :- 
P' ędzej znalezc się na terenie w alki 
w yb o rcze j; zachorow aw szy rów n ocze­
śnie nagle na polityczną przem ijającą 
głuchotę, pom ijał m ilczeniem  jedno 
czy drugie m niej przyjem ne pow ie­

dzenie gościa, ściskał jego dłonie dalej, 
dolew ał w ina, częstow ał i zabawiał 
choćby naw et —  w  b raku  innego te­
m atu —  przestarzałem i anegdotam i. Że 
po w yb o ra ch  - ta k i-  R ew ak o w icz  czy 
Sto jałow ski w ygarb ow ali mu w  gaze­
tach skórę, o ile ty lk o  na to pozw oliła 
cenzura, to  już pana starosty nie o b ­
chodziło zb ytn io : - je g o - kandydat
w yszedł z u rn y  pow ażną w iększością, 
triu m low ał w ięc, często pozornie, dla 
oka lu dzkiego , on. triu m fo w ał na­
m iestnik, najw yższe zadow olenie w y ­
raził W iedeń !

G d y  w yb u ch ła  w o jn a  a arm je ro ­
syjskie zw aliły  się na biedna G alicję, 
szerząc panikę i zniszczenie, najnie­
szczęśliwszą figura  w  powiecie b y ł nie 
k to  in n y, jeno starosta.

Zrazu  nie daw ano w iary  jego o- 
strzeżeniom  i in form acjom , o trz ym a ­
nym z za słupów  gran iczn ych : nie po­
czyniono kon iecznych  przygotow ań  
do ew akuacji ludności i jej m ienia, sko­
ro  zaś n ieprzyjaciel siedział już niemal 
na k srk u , w yd aw an o  całą masę sprze­
cznych m iędzy sobą poleceń i rozpo­
rządzeń, zm ieniając zresztą i te d e c y ­
zje i postanow ienia nieledwie co go­
dzinę.

Pan starosta odbierał w ięc o lb rzy­
mią pocztę, z dopiskam i na kopertach : 
-d o  rąk własnych--, -ściśle pou fn e-, 
w yd aw ał w  lot pouczenia swoim  pod 
kom end nym , b y  je rów nie szybko 
zm ieniać na w ręcz przeciw ne.

W  poniedziałek ew akuow ał -s ta ro ­
stwo-- do w skazanego w  rozporządze­
niu miasta, oddalonego od bojow ego 
fron tu , we w torek  rano w racał na da­
w n y posterunek, by  tegoż dnia w ie­

czorem  na chłopskiej furce lub nawet 
pieszo przedzierać się przez lasy z ka­
sa rządow a pod pachą. W łasny jego 
dorobek, grom ad zony ciężką i żm udną 
pracą nieraz lat w ielu w iernej i odda­
nej służby, staw ał się zdobyczą w ojen ­
ną arm ji rosyjskiej. T e j straty n ikt mu 
nie w yn agrod ził, za uratow anie pań 
stw ow ego m ienia — n ikt ani jednem 
nie podziękow ał słow em . O n spełnił 
sw ój obow iązek!

W e własnem państwie zdobyw a sta 
rosta bardzo rozlegle pole działania. 
N ik t  mu nie przeszkadza w  obyw ate l­
skiej pracy dla dobra w łasnego n a n >  
du, budow ać m oże od podstaw  i fu n ­
dam entów . Znają go w  pow iecie w szys 
cy , starsi i dziatw a, do k tó re j ty le  razy 
przem aw iał tak pięknie i gorąco, z  ta­
kim  m łodzieńczym  zapałem , choć włos 
srebrzy mu się już zlekka na sk ro ­
niach.

Uśm iecha się z poza szkieł, gd y m u 
pow iedzie się z publicznych  o fiar zdo­
b yć now y bud ynek szkolny, now ą b i­
bliotekę, dom  ludow y, ż łób ek ; gdy 
konkurs ro ln iczy w yd a plon przezeń u- 
pragn iony i oczek iw an y; gdy w  uro­
czystym  obchodzie bierze udział zgo­
dny i h arm on ijn y cała ludność, bez 
różn icy  w yznania i narodow ości; gd y 
oddziały przysposobienia w ojskow ego  
ćw iczą, jak stara, dośw iadczona arm ja, 
wsie podnoszą się ekonom icznie i k u l­
turalnie.

N ie pow strzym a go  żaden trud, ni 
znój, znajdzie czas na w szystko , w szę­
dzie jest obecny, b y  służyć radą i po­
m ocą, m oralną i m aterjalną. T o  też 
skoro starościńskie auto  m knie drogą 
wiejską, kłaniają się panu staroście

V
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Tauie mieszkań?*;.
W  końcu lutego r. b. staraniem  

Polskiego,' a ow arzystw a R e fo rm y  M ie­
szkaniow ej w don;ach W arszaw skiej 
Spółdzielni M ieszkaniow ej odbędzie 
się w ystaw a »M ieszkanie N ajm n ie j­
sze*. W ystaw7a ta ma na oclu przede- 
w szystkiem  zobrazow anie w ysiłków 7,
podejm ow an ych  w  różnych  krajach 
celem stw orzenia N ajdogodniejszego 
typ u  m ieszkania m ałego, przeznaczone­
go dla rob otn ików  i niezam ożnej in ­
teligencji. W  tym  celu sprow adzona 
będzie M iędzynarodow a W ystaw a
M ieszkania N ajm niejszego, zorgan izo­
w ana staraniem  II M iędzynarodow ego 
K ongresu  A rch itek tu ry  N ow oczesnej 
i  odbyw ająca się kolejno w  w ielk ich  
m iastach E u ro p y  i A m e ry k i; dział 
ten obejm ie sporządzone w  jednolity 
sposób plany ty p ó w  m ieszkań naj­
m niejszych, budow anych  w  poszcze­
gólnych  krajach, m iędzy innem i i w  
Polsce.

D alszy dział W ystaw y obejm ie 
m ieszkania W arszaw skiej Spółdzielni 
M ieszkaniow ej, zaopatrzone w  sprzęty 
przez poszczególnych w ystaw ców . 
W reszcie przew idziana jest pewna 
ilość norm alnych  stoisk w ystaw o ­

w y c h  dla w ystaw ców  sprzętów  i u rzą­
dzeń dom ow ych  oraz, jako  dział od­
rębny, pokaz, zastępczych m aterjałów  
budow lanych, k tó rych  stosow anie w  
budow nictw ie —  przynajm niej yeorićj 
tycznie —  w inno dać znaczne obniże­
nie kosztów  budow y.

Podkreślić należy, że W ystaw a 
»M ieszkanie N ajm niejsze* nie zam ie- 

ob jąć d lłokształtu  polskiego prze­
m ysłu m eblarskiego i w ytw ó rczo ści 
przed m iotów  urządzenia w ew n ętrzn e­
go ; pragnie jedynie zgrom adzić to, co  
przystosow ane jest do potrzeb  m ie­
szkań m ałych, a zarazem  i do sił)7 na­
byw czej ludności, m ieszkania takie za­
m ieszkującej, i dalej —  w skazać prze­
m ysłow i polskiem u na ro zw ija jący  się 
ryn ek  —  m ieszkania małe i koniecz­
ność tw orzenia odpow iednich  dlań ty ­
pów  urządzeń. Jest to n iew ątpliw ie 
spraw a pow ażna, jeśli zw aW m y, że na­
tężenie głodu m ieszkaniow ego jest naj­
silniejsze w  stosunku do m ieszkań m a­
łych  i w  zw iązku  z tern bud ow nictw o 
m ieszkaniow e —  zwłaszcza finansow a­
ne ze środ ków  publicznych  —  nie­
w ątpliw ie pójdzie w  tym  kierunku.

Polska na Wystawie Międzynarodowaj

Sprzedaż zbiorów Bismarcka w Hamburgu.
Część zb iorów  z m uzeum  Bism ar­

ck a  w ystaw iono niedaw no na sprze­
daż w  H am burgu . Sprzedano bibljote- 
kę, zaw ierającą w szystkie dzieła odno­
szące się do Bism arcka a przez niego 
sam ego kom pletow aną, jego laskę spa­
cerow ą oraz p ióro , którem  podpisy­
w ał um ow y na kongresie berlińskim  
w  r. 1878 . Pow odem  sprzedaży było 
to, iż w nuk B bm arcka, obecnie radca 
łegacyjn y  poselstwa niem ieckiego w

Lon d yn ie, o tw o rz y ł w  tern sam em 
mieście p ryw atn e konkurencyjne m u­
zeum , tłum nie odw iedzane.

B ;b ljotekę B ism arcka, ocenianą na
40.000 m arek, sprzedano zaledw ie za 
2 .350  m arek socjalistycznej księgarni 
w  H am burgu . Za łisty B ism arcka pła­
cono od 12  do 27 m arek, za listy  je­
go żony po kilkadziesiąt fenigów . 
Sic transit gloria m undi.

Rola rad ja w przyszłej wyprawie 
podbiegunowej.

N a  w osnę »A eroarctic« czyli M ię­
d zyn arod ow e T -w o  eksploracji okolic 
p odbiegunow ych  zapom ocą statków  
pow ietrzn ych , przedsiębierze pod 
przew odnictw em  F rid tjo fa  N ansena, 
śm iały lot na Zeppelinie do Bieguna 
Północnego. Ekspedycja  w eźm ie z so­
bą k ilka  przenośnych  instalaćyj radjo- 
w y c h  dla u łatw ienia badań i zakom u­
nikow ania ich św iatu, jak rów nież na

w ypadek  rozbicia statku. Prócz tego ca 
ła podróż będzie się odbyw ać pod opie­
ką szeregu norw eskich , rosyjskich i a- 
m erykańskieh  radjostacyj, otaczają­
cych  strefę polarną wieńcem  placó­
w ek obserw acyjnych  i dostarczających 
Zeppelinów  i via stacja Stavanger do­
kładnych  m eldunków7 m eteorologi­
cznych.

w szyscy gospodarze, nie z p rz yzw ycz a ­
jenia czy z obaw y przed w ładzą, lecz 
jak  obyw atel obyw atelow i, ró w n y ró ­
w nem u, ale szanujący zarazem  pana 
starostę i koch ający go za to w szyst­
ko , co 011 czyn i dla** dobra swych 
w spółpow ietn ików .

N ie  w ątpię ani na chw ilę, że tego 
rodzaju  starostów  posiada obecnie 
P olska legion, że trud ich przyniesie 
Państw u nieobliczalne na razie k o rz y ­
ści, że w  ich rękach spoczyw a przede- 
w szystkiem  siła, k tóra  w  skuw aniu i 
um acnianiu poszczególnych ziem  R z e ­
czypospolitej w  jedną całość odegra 
rolę przew odnią —  sięgnąłem  jednak 
po przyk ład  nam  najbliższy takiego 
w zorow ego  urzędnika-obyw atela, by 
w łaśnie na staroście p ow iatow ym  lw ów  
skim  stw ierdzić różnicę m iędzy stano­
w iskiem  starosty przed- i pow ojen- 
nego.

T am ci byli ofiaram i w alki o chleb, 
ci m ogą oddać się w  pełni w łasnem u 
Państw u i w łasnem u społeczeństw u. 
O b y  jeno takich  starostów , jak ten, 
nam najbliższy, było  jaknajw ięcej.

N a  zakończenie parę n ajch araktery- 
styczniejszych  w spom nień, opartych  
na praw dzie, z dziejów  galicyjskich 
starostów . B yw ali w śród nich ludzie 
rozm aitego pokroiu . Jeden  z nich np. 
szlachcic z dziada-pradziada, dum ny 
ze swego herbu (a pieczętow ał się h. 
Je lita), urzędujący w  randze radcy na­
m iestnictw a w  jednem z w iększych  
m iast w schodnio-m ałopolskich , pow itał 
im ieniem  rządu liczniejszy zjazd, p rz y ­
bran y  we w spaniały kontusz. G d y  m u 
to w ytk n ię to  w  nam iestnictw ie, odpo­
w iedział z zim ną k rw ią : P ierw ej byłem

polskim  szlachcicem , jak au strjack ;m 
starostą, a zresztą kontusz jest strojem  
uroczystym , uznanym  przez dw ór w ie­
deński.

In n y starosta nie w yob raża ł w prost 
sobie, by  k toko lw iek  w  powiecie m ógł 
być jemu ró w n y. Pew nego dnia p rzer­
w ało mu urzędow anie wejście niezna­
nego gościa.

— P rzyb yłem  do X . —  zaczął —  na 
stanow isko lekarza, uważałem  w ięc ża 
m ój obow iązek z łożyć w iz y ty  w y b it­
n iejszym  osobistościom ...

Starosta ani m rugnięciem  oka < G 
daje do zrozum ienia, że zauw ażył go­
ścia.

W obec podobnego zachow ania sic, 
tiagnie on dalej;

—  Pozw oli pan że usiądę i zapale 
papierosa — przysuw a krzesło bliżej 
b iurka i za łożyw szy r.oge na nogę. 
puszcza kó łka tńt-m r wć.go cyfriu .

Starosta po ch w il’ dalszego r Licze­
nia i pilnej obserw acji przybysza, od y- 
w a się wreszcie:

- N iech  pan nie zapom ina, że pan 
ma ze starostą do czynienia...

- -  Starosta bynajm niej mi nie im ­
ponuje...

Ja k  to mam  rozum ieć;
—  M ój ojciec, radca dw oru , b y ł 

k ierow n ik iem  starostw a w  N -, starosta 
b y ł w ięc pierwszą osobą urzędow a, 
k tórą  oglądałem  po przyjściu  na świat.

Lego rodzaju  starostów , jak w spo­
m niany w yżej, Polska chyba już nie 
posiada. W  państw ie dem okratycznem  
takie ty p y  są w p rost nie do pom yśle- 
nja.

W  m aju  ro k u  bieżącego odbędzie 
się w  Leodjum  (Liege) z okazji stu let­
niej roczn icy  niepodległej p ań stw ow o­
ści belgijskiej M iędzynarodow a W ysta ­
w a, w  której obok w szystkich  państw  
cyw ilizo w an ych  w eźm ie udział ró w ­
nież Polska, staw iając i sw ój w łasny pa­
w ilon  w ystaw o w y.

In icjatyw ę do w zięcia udziału Pol­
ski v/ tej W ystaw ie dał p. M inister 
P rzem ysłu  i H an dlu  w skutek zap ro ­
szenia ze strony rządu belgijskiego. 
U tw o rz o n y  został specjalny K om itet 
W yk o n aw czy , w  którego  skład w ch o ­
dzą pp .: b. M inister, inż. M arjan
Szyd łow ski jako przew odniczący, M i­
nister dr. K . B ertoni, radca Stanisław 
B ud zyń ski, prezes K azim ierz Fuda- 
kow ski, b. M inister prezes C zesław  
K larn er, prezes Je rz y  G ościck i, prezes 
M arcin  Szarski, prezes A n ton i W ie­
niaw ski. Bezpośrednio zaś pracam i or- 
ganizacyjnem i zajm uje się D yrek cja  
D ziału  Polskiego na W ystaw ie M ię­
dzyn arod ow ej w  Leodjum  w  r. 19 30  
z siedzibą w  Poznaniu, ul. G ru n w ald z­
ka 22. D yrek to rem  naczelnym  jest p. 
dr. Stanisław  W ach ow iak , Prezes Z a ­
rządu i N aczelny D y re k to r  lik w id u ­
jącej się obecnie Pow szechnej W ysta ­
w y  K ra jow ej.

Program  W ysta w y  obejm uje 3 
dz ia ły .

I. Dział O gó ln y, w  k tó rym  R ząd  
przedstaw i ogólne zagadnienia gospo­
darcze P olsk i;

II. D ział P rzem ysłow y, w  k tó rym  
w ystąp ią  w szystkie pow ażniejsze po l­
skie przem ysły eksportow e oraz

w Belg|i.
III. D ział R o ln icz y , przedstaw ia­

jący  ogóln y stan naszego ro ln ictw a, 
orafcj te szczegóły, które mogą mieć 
znaczenie dla eksportu.

Paw ilon  polski znajduje się już w 
budow ie. W yk o n an y  będzie z elem en­
tó w  odlanych w  gipsie na arm aturze 
drew niano - ju tow ej, które będą p rz y ­
m ocow ane na szkielecie o kon strukcji 
drew nianej, opartej na betonow ym  
fundam encie. Z ajm uje 011 p ow ierz­
chnię około  1.30 0  n r , w ysokość bocz­
nych  części w ynosi 6 rntr.; centralnej 
części 10  m tr .; w ieża um ieszczona 
nad głów nem  wejściem  posiada w y so ­
kość 22 m tr .; zdobią go 2 srebrne 
o rły  oraz flagi o  barw ach  państw o­
w ych  na masztach.

Paw ilon , zap ro jektow an y n ow o­
cześnie, z rem iniscencjam i em piru pol­
skiego, u trzym an y jest w  szlachetnej 
prostocie, w  barw ach  żyw ych  lecz d y ­
skretn ych  i czyn ić będzie z pew nością 
dodatnie w rażenie. A u to rem  pro jektu  
paw ilonu jest arch. inż. Je rz y  M uller.

''Jy ystaw a polska w  Leodjum  stanie 
się pow ażnym  czynnikiem  p ropagan ­
dow ym  dla Polski zarów no pod 
względem  p o lityczn ym  jak i gospo­
darczym . D yrek cja  dokłada szczegól­
nych starań, aby w ystaw a ta tak co 
do treści, jak i co do w yg ląd u  stała 
na jak n ajw yższym  poziom ie. W ię k ­
szość m iejsca została już zajęta przez 
zw iązki gospodarcze i branżow e.

Zain teresow an ym  tą w ystaw ą  u- 
dziela in form acji w yżej podana D y ­
rekcja  D ziału  Polskiego.

Tajemnice więzienia w Reones.
C iekaw e dane o tern, jednem  z naj­

w iększych  i najgroźniejszych  w ięzień 
francuskich  znajdujem y w  paryskiej 
„P o lon ia  N o v a “ . W ięzienie to p rzezn a­
czone jest w yłączn ie dla kobiet.

Przebyw a w  gm achu ^tym —  PrzJD 
pom m ającym  w ielkim  dziedzińcem , ga- 
lerjam i, lilaram i i w ieżycam i, jakieś 
stare, potężne zam czysko —  około
3.000 ludzi, z k tó rych  w iększa część 
nie opuści n igdy m u rów  w ięziennych , 
lecz zam iera pow oli, aby spocząć p o­
tem  na cm entarzu, w ięziennym .

W  m urach więzienia panuje grob o­
w a cisza. K ob ietom  w ięzion ym  w  
Rennes nie w olno  rozm aw iać. R zad k o  
k ied y  o trzym ują  zezw olenie na p rz y j­
m ow anie w izyt. D o zo rcy  przestrzegają 
ściśle, aby nie przynoszono im  jakich­
kolw iek  darów  lub żyw ności. Z a  p o ­
karm  służy im  czarn y chleb, kapuśniak 
i groch ów ka. R a z  tygod niow o  o trz y ­
m ują kaw ę i kaw ałek  mięsa. U brane 
są w szystkie jednakow o. K ażda ma su­
knię z grubego szerokiego sukna, a na 
ogolonej głow ie nosi chusteczkę. J e ­
den dzień jest pod obn y do drugiego. 
Z  sam ego rana idą do p racy  i zatru ­
dnione są do sam ego w ieczora z ma- 
lem i przerw am i na obiad i podw ieczo­
rek.

K o b iety  odsiadujące karę w  R e n ­
nes dzielą się na pięć katego ry j. Do 
pierw szej .zaliczają się takie, co popeł­
n iły  m orderstw o lub dopuściły się 
zbrodni podpalenia. Jest m iędzy inne­

mi m adam e Bessarabo ongiś piękność 
Paryża, nie pozbaw iona dużego talentu 
literackiego. P isyw ała pod pseudoni­
mem H o ry  M irtel. Zam ord ow ała  ona 
swego m ęża, p oćw iartow ała  jego zw łok i 
i przesiała je w  walizie do N a n cy . Jest 
m iędzy innem i hrabina de H erm in on , 
k tóra  w  zam iarze odziedziczenia m a­
jątku , zgładziła swego m ałżonka. Jest 
też jedna z najzam ożniejszych  w ieśnia­
czek z departam entu C orreze, zasądzo­
na za zam ordow anie sw ych  teściów , 
swego szw agra i rodzonej m atk i; jest 
jakaś kobiecina, k tóra  zabiła w nuczkę, 
dlatego, że m atka jej -była niezam ężną, 
jest wreszcie pew na przysto jna niew ia­
sta, skazana na dożyw otn ie więzienie
dlatego, że p rzy  pom ocy kochanka
otru ła  własnego męża.

D o drugiej gru p y  zaliczono z ło ­
dziejki i oszustki. Jedn a z n a jc iek aw ­
szych postaci, to osław iona Teresa 
H u m bert, k tó ra  potrafiła  w yd o b yć
drogą oszustw  kilka m iljon ów  fra n ­
ków .

T rzec ia  kategorja , to obw inione o 
najrozm aitsze przestępstw a —  nierzą- 
dniee.

Do czw artej kategorji zaliczono
k obiety , które dopuściły się zbrodni z 
m o ty w ó w  p olityczn ych .

O statnia, p iąta kategorja , obejm uje 
takie kobiety , k tóre m im o k ilk a k ro t­
nej k ary  więziennej, nie o k az yw a ły  
chęci do popraw y.

Majątek teatrów warszawskich.
P rzy  opracow yw an iu  budżetu tea­

tró w  m iejskich  stołecznych  na ro k  bu­
dżetow y 19 3 0 /3 1 obliczono rów nież 
m ajątek tych  teatrów . M ajątek ten 
składa się z nieruchom ości, a m ian ow i­
cie: z gm achów  T eatru  W ielkiego, sal 
R ed u to w ych  i T eatru  N arod ow ego, o- 
cenionych na [5 .884 ,998.18  zł., dalej 
T eatru  Letn iego ocenionego na
4 2 3 .1 18 .3 0  zł., i sk ładów  dekoracyj o- 
raz sklepów , ocenionych  na 6 o ; 705.04 
zł. R uchom ości teatrów  stołecznych  o- 
bliczono na 6 .10 2  454.72 zł.

O gólna w ięc suma m ajątku  teatrów  
m iejskich stołecznych w ynosi 23 milj. 
0 12 .2 7 6 .2 4  zł.

Inw entarz teatrów  m iejskich skła­
da się z 9 m agazyn ów  kostjum ow ych , 
m agazynu obuw ia, m agazynu fry z je r­
skiego, m agazynu zakupów , oraz m a­
gazynu tapicerskiego, m eblowego i 
elektroilum inaforskiego. N iczakoń czo- 
no jeszcze inw entaryzacji dekora­
cyj, urządzeń biur i m a g a z y n ó w ,g a r ­
derób teatralnych, m agazynów  elek­
tryczn ych , m aszyn i urządzeń scenicz­
nych , urządzenia w idow ni, b ib ljotek  
dram atycznej i m uzycznej, instrum en­
tów , oraz podscenia.
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TEA TR WIELKI.
Poniedziałek, 27 stycznia, o godz. 7 '30: 

„Księżniczka Chicago1"; tani dzień.

TEA TR  MAŁY.
Poniedziałek, 27 stycznia, o godz. 7*30: 

„M irla  Efros11.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : „Śpiewający błazen11 z Al.

Jolsonem.
C A SIN O : „Przedziwne kłamstwo Niny

Petrów ny11 z Brygidą Hełm.
C H IM E R A : „Królew ska kochanka11.
C O LO SSEU M ; ,,Groza śmierci11 i Lotnik 

w płomieniach11.
F A T A M O R G A N A : „M iasto miłości11.
G R A Ż Y N A : „Ż yw y trup11.
K O P E R N IK : Całość. Obie serjc razem

„H r. Monte Christo11.
L EW : „M iłosny szept nocy11.
L U N A : „Alom a córa morza11.
M A R Y S IE Ń K A : Całość. Obie serje ra­

zem. „H r. Monte Christo11.
O A Z A : „Dam a w tygrysim płaszczu11

oraz „Pat i Patachon11.
P A Ł A C E : „Statek kom edjantów " — film 

dźwiękowy.
P A N : „O rły  wojenne11.
P A SA Ż : „C zy  Eddie Polo zawinił11.
P O L O N JA : „Tancerka z M oskwy11.
P R O M IE Ń : „K ozacy11.
S T Y L O W Y : ,,Miasto rozkoszy11.
U C IE C H A : „Ostatni —  Syn11.

Staraniem Akad. Kola Przyrodników
U. .J  K. we Lwowie odbędzie się dnia 6 lu­
tego o godzinie wieczór tradycyjny Wie­
czór taneczny w salach byłego Kasyna oficer­
skiego. Fredry 1.

Zebranie człon ków  L w o w sk ie j O r­
ganizacji B. B. W . R . odbędzie się 
dnia 27 bm. t. j. w  poniedziałek o 
godz. 18 .30  przy  ul. (Sykstuskiej 43) 
parter. Przem aw iać będą posłow ie: 
Tadeusz P otw orow sk i, o  spraw ach go ­
spodarczych , dr. H e n ry k  Low enherz, 
o sytuacji politycznej i dr. Zdzisław  
Stroń sk i, jako  referent sejm ow y K lu ­

bu I). B. dia spraw  sam orządow ych, 
zreferu je kw estję sam orządu we L w o ­
wie. N a  zebranie pow yższe zaprasza­
m y w szystkich  człon ków  i sym p aty­
kó w  lw ow skiej O rganizacji B ezp arty j­
nego B loku.

W  hołdzie bo jow n ikom  o wolność 
r . 18 6 3  odbyło  się w czoraj o godz. 
p-tej rano nabożeństw o w kapliczce 
na W ulce. W  dwie godziny później 
w ypełn iła  się sala T eatru  M ałego p rz y ­
b y łym i na A kadem ję harcerską. P rze­
bieg uroczystości był bardzo podnio­
sły.

Nieudane włamanie. Wczorajszej nocy 
czterech nieznanych włam ywaczy wybrało się 
do kasy Inwalidów wojennych przy ulicy 
Ochronek. Sprawcy przedostali się przez 
parkan realności od ulicy Sakramcntck i na 
podwórzu rozpoczęli dobierać się do zamku 
drzwi, przyczem usiłowali go otworzyć przy 
pomocy dorobionego klucza. W tym czasie ul. 
Sakramcntck przechodził patrol wywiadow­
ców, a zauważywszy podejrzany ruch m  
podwórzu realności, zadzwonił u drzwi wej­
ściowych od ul. Ochronek. Na odgłos dzwon­
ka włamywacze rzucili się do ucieczki przez 
parkan w ul. Sakramcntck. Niebawem od ul. 
wacze zdołali jednak zbiec w kierunku placu 
Ochronek nadbiegli wywiadowcy, którzy od­
dali za nimi kilka strzało?/. Wszyscy wlamy- 
Gosicwskiego.

R E P R E Z E N T A C Y J N Y

B A L  P R A S Y
E 3  S i l  | 15 LUTEGO 1930 I s a  e a

w  salach Kasina i Kola I M - I r t y s t .
S T O Ł E C Z N A

Pojed ynek . Zniew ażenie czynne w  
lokalu jednej ze szkół literata i p ro fe ­
sora literatu ry  polskiej Jan a  N ep o m u ­
cena M illera przez ziem ianina Jerzego  
jan o w sk ieg o  za napaść w jednem  z 
pism na W acł. Sieroszew skiego, znala­
zło w czoraj rano sw ój epilog w  oręż- 
nem spotkaniu na ciężkie szable. W  
p ojedyn ku, p row ad zon ym  aż do nie­
m ożności w ładania bronią obaj prze­
ciw nicy odnieśli rany w  ręce, p rz y ­
czem lekarze uznali, iż rana p. M illera 
jest tak ciężka, że nie jest on w m oż- 
ności władania bronią.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

— o--

W IE L K IE  W Ł A M A N IE  D O  M A ­
G A Z Y N U  C E L N E G O . W czorajszej 
nocy niezn. spraw cy w łam ali się po w y 
ważeniu drzw i do m ag. celnego na głó­
w nym  dw orcu i skradli jeden bal skó­
rek im itujących  sclskiny, w artości
1 1 .7 0 4  zł. oraz dw a w ork i kaw y suro­
wej nieustalonej na razie w artości. 
Spraw cy zajechali przed m agazyn w o ­
zem i na nim uwieźli sw ój lup w  nie­
znane bliżej miejsce.

O godz. 8-mej rano jeden z urzędni­
kó w  celnych zaw iadom ił K om isarjat 
V II. o dokonanem  do m agazynu w ła­
m aniu, którem  bezzw łocznie zajął się 
W ydział śledczy. D ochodzenia w stę­
pne ujął w swe ręce asp. Balicki, k tóry  
w  krótk im  czasie w padł na ślad spra­
w ców  i zarządził ich aresztow anie. Ze 
względu na toczące się dochodzenia 
nie m ożem y podać na razie bliższych 
szczegółów.

N O Ż O W N IK . Policja aresztowała 
w czoraj" niejakiego M ikołaja  M ysaka, 
który- w  ul. Szajnochy przebił nożem  
Z o fję  P o lturak . R an n ą po zaopatrze­
niu przez Pogotow ie ratunkow e pozo­
staw iono opiece dom ow ej.

W IE L K Ą  A W A N T U R Ę  p rzy  ul. 
G ród eckiej w yw o ła ły  ubiegłej nocy 
dwie lżejszego prow adzenia się n iew ia­
sty : A nna W onsch i Z o fja  Z ielińska. 
Pod zarzutem  zakłócenia spokoju  pu­
blicznego i zgorszenia zostały one 
przytrzym an e przez policję i osadzone 
w  aresztach. — Za w yw ołan ie aw antu­
ry  w  stanie zupełnego opilstw a, oraz 
za obrazę funkcjonarjusza policji pań­
stw ow ej w  służbie osadzony został w  
aresztach Bronisław  K lebanow ski, za­
m ieszkały w Lew andów ce.

W IE L O K R O T N Y  O S Z U S T . W  rę­
ce policji w padł niejaki Filip Brandes, 
liczący lat 38, pod zarzutem  oszu­
stwa. O kazało się, że był on już w ie­
lokrotn ie notow any i karany za roz­
maite oszukańcze spraw ki.

K R A D Z IE Ż E . N a  szkodę Febusa 
Schatzkcra skradziono w czoraj fu tro  
m ęskie podbite nutriam i. —  Z  m ie­
szkania O zjasza H alina przy ul. Skarb-

kow skiej 1 1  nieznani spraw cy skradli 
w iększą ilość srebra stołow ego oraz 
biżuterję. —  Szym on O stensetzer za­
w iadom ił policję, że z m ieszkania jego 
nieznani spraw cy skradli w iększą ilość 
garderoby dam skiej i m ęskiej nie 
stw ierdzonej na razie wartości.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci zo­
stali: A nton i K ołodziej, p rzytrzym an y  
na kradzieży cu kru  z w agonu k o le jo ­
wego, stojącego na dw orcu  to w a ro ­
w ym .   Edm und Sperber, Ja n  B iliń ­
ski, W asyl G eduła, Ja n  T u rczyń sk i i 
Izaak Fischer za w łóczęgostw o. —  
Franciszek Sochanka, R u d o lf Sw i- 
w iak i Franciszek R om an iczyn  za k ra ­
dzież. — Ja n  T o rb a  za usiłowane 
w łam anie do m agazynu kolejow ego.

To i owo.

Bal Prasy.
Ściślejszy K o m ite t B alu  Prasy o- 

m ów ił na sobotniem  posiedzeniu 
szczegółow o cały program  zabaw y, 
k tóra  w tym  roku  zyska bardzo na o- 
żyw ieniu  i urozm aiceniu i pozostaw i 
po sobie rzeczyw iście w spom nienie 
w y ją tk o w o  sym patyczne.

N iespodzianek będzie sporo. Ja k ie ?  
przekonają  się ci, k tó rz y  w ezm ą u- 
dział w Balu Prasy. Zapew nić jeno 
z góry  m ożem y, iż nie pozostają one 
ch oćby w najm niejszym  rozdźw ięku  
z dobrym  sm akiem  i gustem . T ra d y c ja  
i praw d ziw a sztuka święcić tu będą 
triu m f najpełniejszy.

Ja k  w barw nym  kalejdoskopie, 
przew ijać się będą tańce dawne i 
współczesne, a nad w szystkiem  czu ­
w ać będzie baczne oko  w odzireja . 
O rk iestry  p rzygo to w ały  program  
piękny i efektow n y. C enną pam iątkę 
stanow ić będą karnety.

Bal rozpocznie się n ieodw ołalnie z 
uderzeniem  godziny 10  min. 30. K o ­
m itet apeluje w ięc najgoręcej do 
w szystkich , pragnących w ziąć udział 
w  polonezie, by zechcieli z jaw ić się w  
salonach K asyna i K o ła  literacko-ar- 
tystycznego  najpóźniej o godz. 10
n:in. 15 . (r.)

Przed wyborem „Miss Polonji“ .
Z n ajd u jem y się w  tej ch w ili w  prze 

dedniu w yb o ru  Miss Polonji.
U tarło  się to już na świecie, że co 

ro k u  narody i państw a, ba różne czę­
ści świata, dokonują elekcji sw ojej re­
prezentatyw nej piękności kobiecej.

M ożna się na tę spraw ę patrzeć z 
ro zm aitych  pun któw  widzenia. Jed n i 
upatru ją  w  tern w p ro st "b łazeństw o? 
i „zab aw ę“ , podobno niegodną dosto­
jeństwa kobiecego; inni pow iadaja, że 
jest to znakiem  obudzenia się kultu 
piękna, k tóre przecież, już wedle teo- 
ry j średniow iecznych , wedle D antego 
i P etrark i, — ucieleśniało się przede- 
w szystkiem  w  pięknej niewieście (Bea­
trycze, Laura itd .); jeszcze inni u- 
trzym u ją , że chodzi tu  o p ielęgnow a­
nie typu , rasy, przedstaw icielstw a psv - 
ch o-fizyczn ego  jakiegoś narodu czy 
części św iata; a nie b rak  i takich , c o u -  
w azaJą °w e  » w yb o ry  p iękności" za cha­
ra k tery sty cz n y  ob jaw  k u ltu ry  p o w o ­
jennej, now ej, rozm iłow anej w  fizycz- 
nem  pięknie, w  w alorach  zm ysłow ych , 
a rów nocześnie w  aranżow aniu  róż­
n ych  sensacyjnych  reprezentacy j, k o n ­
ku rsów , Iicy tacy j i rekordów .

M ożliw e, że w szyscy  potrochu m a­
ją rac ję ; nie będziem y w  tej chwili 
rozstrzygać spraw y, w ym agającej nie­
w ątp liw ie  pow ażnej analizy.

Że żyjem y w  epoce, k tórej cechą, 
może jedna z n ajw yb itn iejszych , :cst 
»Jicytacja« i ?rekord» —. ro rzecz bez 
sprzeczna. Że kobieta, stająca do »w y- 
ścigów  o piękność* przed trybunałam i 
m ęskiem i własnego kraju  i innych na­
rod ów . odbiegła daleko od tra d y c y j­
nego typu  kobiety  j d z iew czyn y pol­
skiej, utrw alonego w  naszej św iado­

mości i otoczonego rycersk im , ideal­
nym  kultem  — to  też praw da.

A le z tego, że Z o fja  C h tzan ow ska, 
Em ilja P later, K laud yn a (ani D elfina) 
P o io ck a , ani M aryla  Weireszfczaków- 
ra , ani L ud w ika Śnładeeka, ani U k o ­
chana G rottgera , ani nasze m atki i sio­
stry  nie b y łyb y  staw ały uo konkursu
0 palm ę »Miss Polonji« — jeszcze nic 
nie w yn ik a . Przecież te same niewia­
sty nie jeździły rów nież aeroplanem , 
nie nosiły k ró tk ich  spódniczek i k rót­
k ich  w łosow , n ie chodziły  do kina ani 
na dancingi. N ie  bądźm yż znow u łudź 
m i zacofanym i, zrzędam i i chw alcam i 
n iepow rotnej przeszłości!...

C o  tam  w yciągać z h istoryczn ych  
m agazynów  ch oćb y najszanow niejsze, 
ale zapom niane postaci... N iech  żyje  
n ow ożytność i potężny dech nowej 
.u ltu ry  i now ego »to w a rz y stw a "! 

r/.eba się przecież liczyć z faktam i, z
1 zeczyw istoscią, a nie uderzać wiecznie 
w  rozstro jone h a rfy  rom antyzm u. 
N iepraw d aż?

A  w ięc o dbyw ają  się właśnie w y ­
b ory »Mi,ss Po lon ji» .

Pism a donoszą 0 w yn ikach  głoso- 
w.rn, 0 entuzjazm ie w yb o rcó w , o nie­
cierpliw ości cz ło n k ó w  jury.

ada dzień, a k ró lo w a  będzie obra­
na; w yjdą heroldow ie z długiem i tra- 
bam , , roztrąb ią  na całą Polskę fak t 
elekcji , nazw isko w yb ran ej. N ie  m.a- 
m y teraz praw d ziw ej k ró low ej, to 
mech bedzie p rzyn ajm n iej n iekom n o- 
wana. Zaw sze jest to  pew nego rodzaju  
»m onarchizm «.

N iek tó re  pism a (także lw ow skie), 
notują, ze Polska z najw yższą niecier­
pliwością, niem al bezprzytom nie, o ­

czekuje w yn ik u  w y b o ró w ; praw ie tak 
niecierpliw ie, jak niegdyś na polach 
pod W arszaw ą czekano na w yb ó r A n ­
ny Jag ie llon k i, aby ją w ysw atać za 
W alezego czy Batorego.

T y le  o ogólnej stronie w ażnego ak­
tu elekcji.

A le teraz parę słów  o Lw ow ie.
L w ó w  jest dum ny i zaciera ręce z 

uciechy. N ie daliśm y się ty le  razy  to 
nie dam y się i na tem  polu ! N iech  do­
w ie się W arszaw a i K ra k ó w  i Ł ó d ź  i 
Poznań, że L w o w ian k i są najp iękn iej­
sze.

L w ó w  jeden zd ob ył się aż na dwie 
kand ydatki, z k tó ry ch  jedna znalazła 
się na pierw szem , a druga na piątem  
m iejscu. T y lk o  bratn im  kresom  ustą­
pim y cokolw iek , bo przecież kocha­
m y m ick iew iczow ski N o w o g ró d e k  i 
giedym inow e W ilno.

A  nie jest to  żaden żart, ty lk o  h i ' 
storyczna praw da, że L w ó w  słynął 
zawsze z p iękn ych  kobiet.

Ju ż  w  X V I I  w ieku  utopił tu swoje 
serce W ładysław  IV  i zdaje się, że jesz­
cze k tó ryś z k ró ló w  polskich. Z  R o h a ­
tyna (tak niedaleko L w o w a!) pocho­
dziła słynna z piękności R okso lana, 
m ałżonka potężnego sułtana turec­
kiego. A  potem  proszę sobie p rz e c z y ­
tać książki Fr. Jaw orsk iego , dzieła Pe- 
płow skiego o G alicji i L w o w ie , pa­
m iętniki lw ow skie z X V I I I  i X I X  w ie­
ku, powieści Łozińskiego, i nawet 
kartk i ze wspom nień lw ow skich  M . 
R o llego  (drukow ane ubiegłego roku  w  
naszem piśmie), a zobaczycie, ile tu  u 
nas b y ło  zawsze pięknych  i czaru ją­
cych kobiet!

P rzyb ysze 7. innych  stron Polski 
przyznaw ali to  z podziw em , choć nie 
bez zazdrości i żalu w  sercu. B o W ar­
szawianka była  elegancka, w ytw orn a,

zgrabna, szykow na, K rak o w ian k a  —  
intelektualistka, sym patyczna, dobra, 
roztropn a, W ielkupolan ka energiczna 
i gospodarna, L itw in k a  serdeczna, ła­
dna, mile śpiew ająca, ale Lw ow ian ka  
—  została najpiękniejszą, postaw ną, ra­
sową, najm ilszą i kochaną, jak p rz y ­
stoi na praw dziw ą kobietę z kresów . 
T ru d n o  w p rost nie oglądnąć się za nią 
na u licy i nie stać, jak w ry ty , gdy ci 
się na korsie, po dw unastów ce, albo na 
południow ej kaw ie u Zalew skiego, prze 
w inie przed oczym a odrazu sto, czv 
dwieście takich  bajecznych  niewiast. 
Same H eleny K u rcew iczów n e i O leń­
ki B illew iczów ne; a byle sm yk z pen­
sjonatu, to już w ygląda, jak Jagienka 
lub Danusia. Lecz cóż znow u za sta­
rożytne porów n an ia? P ardon ! K ażd ; 
w yglada, jak W ilm a B an ky, Itta R in a : 
B rigida H eim , D olores C oste llo  itd., 
itd., itd.

N iem a się więc co dziw ić, proszę 
Państw a, że dostaliśm y to pierw sze i 
to piąte miejsce.

N ależały się one L w o w ian k o m  
jak am en w  pacierzu. H aniebne T u rk  
i T a ta ry  dobrze w iedziały, dlaczegc 
zawsze z naszych stron b ra ły  n a jo b  
fitszy  jassvr, a najnow sze badania na< 
M ickiew iczem  w ykazu ją , że podobne 
»T rze j B ud rysi* w szystkie trz y  »La- 
szki-synow e« przyw ieźli sobie w ła  

śnie z samego Lw ow a.
Jeszcze ty lk o  krótka chw ila  o cze  

kiwania i naprężenia n erw ó w !
N ie w ątp im y, że »Miss' Polonją> 

na rok Pański 19 3 0 -ty  zostanie L w o  
w ianka, a w ted y  dum a rozpierać nan 
będzie lw ie sercą nasze i słodko na­
będzie, tak n igd y d o tsd ! (— x — )
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Rucb kołowy w Nowym Jorku.
N o w y  Jo r k , będ ący najw iększem  

m iastem  świata, odczuw a znacznie sil­
niej wszelkie dolegliw ości w ielkich 
skupień ludzkich . D o  tego rod zaju  za­
gadnień należy problem  regulacji r u ­
chu ulicznego. C entralne dzielnice 
m iasta, w  k tó iy e h  m ieści się przeszło 
300 teatrów  i 1000 restauracyj p rzed ­
staw iają się w  n iektó rych  godzinach 
pod tym  w zględem  zupełnie bezna­
dziejnie. W  porze ob iad ow ej np. i w  
czasie rozpoczynania przedstaw ień 
teatralnych  ulice są tak  natłoczone, 
że m o w y niem a o tern, aby m óc się 
posuw ać z norm alną szybkością. D o ­
tycz y  to  zarów no p o jazd ów , k tó re  po­
suw ają się dosłow nie noga za nogą, 
jak  i publiczność* pieszej. T e n  stan rz e­
czy  m usiał jednak ulec zm ianie, gdyż 
w  p ew n ych  godzinach życie b y ło  ja k b y  
całkow icie zatrzym ane i, jak  ob liczyli 
p rak tyczn i A m erykan ie , straty  z tego 
p o w o d u  w yn o siły  przeszło  500.000.000 
dolarów  rocznie.

Z  chw ilą, k ied y raz postanow iono 
spraw ę uregulow ać, w zięto  się do  tego 
bardzo energicznie z ogrom nym  n akła­
dem p racy  i kosztów . B iuro  Badań N a ­
u k o w ych  G eneral M otors w  Polsce 
zanotow ało  następujące środki zarad­
cze, zastosowane przez D yrek cję  P o li­
cji w  N o w ym  Jo rk u :

Przedew szystkiem  w yod rębn ion o  z 
całości m iasta dzielnice śródm iejskie, w  
k tó rych  zastosow ano bardzo ostre 
przepisy regulacyjne. I tak w ydano 
cały  szereg przepisów , zm ierzających  
do zupełnego oczyszczenia ulic śród­
mieścia i do zw iększenia ich p rzelo tn o­
ści. Zakazano więc bezw zględnie d łu ­
gich posto jów  sam ochodów  p ry w at­
nych , a naw et na n iektórych  ulicach 
zakazano w ogóle zatrzym yw an ia  się 
pojazdów  m echanicznych; specjalnie 
zajęto się sam ochodam i ciężarow em i i 
autobusam i, k tó rym  zakazano bez­
w zględnie zaw racania na ulicach śród­
m iejsk ich ; ograniczenie to posunięto 
tak  daleko, że w  celu uniknięcia k o ­
nieczności zaw racania autobusów , 
w szystkie  krańcow e ich stacje, znajdu­
jące się w  śródm ieściu przeniesiono do 
dzielnic bardzie 1 odległych. W szystk ie  
te p rzep isy  obow iązu ją  od godz. 7.30  
do 24. N astępn ie uregulow ano term in y 
rozpoczynania się przedstaw ień tea­
tra ln ych , aby  w  jednej porze nie tw o ­
rz y ły  się zb yt w ielkie nagrom adzenia 
publiczności. vPostanow iono, że teatry  
rew jow e będą rozp oczynały  przedsta­
w ienia o godz. 20.30 a w szelkie inne 
o 20.50.

Przepisy  te o b ję ły  n ietylko  p o ja ­
zdy, ale i publiczność pieszą, której w 
pew nych  godzinach zakazano pod b ar­
dzo surow em i karam i przechodzenia 
w  pew nych  m iejscach przez jezdnie.

Sam ą regulację ruchu zm echanizo­
w an o zupełnie. W szędzie zaprow ad zo­
no sygnalizację elektryczną światłam i 
ko lorow em i, regulow anem i na dużej 
przestrzeni z jednego punktu  obserw a­
cyjnego. K orp u s p o licy jn y  został o d p o ­
w iednio zw iększony, gdyż ty lk o  w 
śródm ieściu podniesiono jego liczeb­
ność o  400 policjantów .

Ja k  dow odzą ra p o rty  policyjne, 
w szystk ie  te zarządzenia sp o tkały  się

z dużem  uznaniem  zainteresow anych , 1 
k tó rz y  rozum ieją ich doniosłość.

W yk o n an o  już częściow o p ro je k ­
tow ane p lan y u łatw ienia kom unikacji 
przez budow ę specjalnych a rtery j ru ­
chu ko łow ego, jak  tunel pod H u d so ­
nem , tunel w zdłuż w ysp y  M anhattan, 
Quesens i B rom e poprzez w ysp y  
W ards i R an dall, n ow y bulw ar przez 
N a rro w s do w ysp y  Staten, wreszcie 
przebudow anie w szystkich  ko lejek  na­
p ow ietrzn ych .

T e  na o lbrzym ią  m iarę zakrojone 
p lan y  postaw ią dopiero ruch k o ło w y  
w  N o w ym  Jo rk u  na w łaściw ym  p ozio­
mie.

C iekaw e 1 pouczające. G . M .

Jaknajdłuższe!
Zm ien iły  się nagle w szystkie  w a r­

tości. N ajp iękn iejsza suknia zeszłoro­
czna odrzucona jest z pogardą, bo 
»nic z niej zrobić nie m ożna«. N aw et 
te, k tó re  w yd aw ały  się u ltra  m odne, 
długie z ty łu , k ró tk ie  z przodu, albo 
z w yd łużon em i końcam i, są już passees. 
B ow iem  tegoroczna m oda żąda, aby 
suknia była długa, jaknajdłuższa, i to 
n ietylko  z ty lu , ale wszędzie n aokoło . 
Bez nadm iaru fantazji, k tó ry  cechow ał 
m odę zeszłoroczną: spokojn ie, dosto j­
nie i  uroczyście, draperje o p ł/w ające  
sm ukłą sy lw etkę. A  ta k ! sm ukłą! bo  
pom im o reklam ow ania p ow rotu  do 
t . zw  .fo rm  kobiecych , przekonano sie, 
że kobieta  w ysm u k ła  zaw sze i p rzy  
każdej m odzie, jednak w yg ląd a najle­
piej. W praw dzie »nosi się« b iusty, ale 
w ysok i pasek zaznacza je doskonale 
sam przez się, a w szelka przesada w 
tym  k ieru n ku , w ygląda na nadm iar. 

D la harm onji (jak długo, to dłu­
go !) ■wraca ją® rów nież dłu zsze me
długie —  w łosy. D łuższe o  tyle. apv 
nie k ręp o w ały  w  doborze kapelusza, 
dające się upiąć w  ten  sposób, że w y  ­
glądają jak  k ró tk ie . D ziw na przekora 
m o d y! Zapuszcza się w łosy  z tak im  
m ozoleni (kto tego nie wie, niech spró­
buje), a potem  rob i się w szystko , co

m ożna, aby je u k ry ć . L o k i (przew aż­
nie roz fryzo w an e i postrzępione, jak 
w łosy rosyjsk iego  popa), w yrzu con e 
z pod kapelusza na fu trzan y  ko łn ierz , 
stanow czo należą już dzisiaj do złego 
tonu. C h yb a, że się kom uś naturalnie 
kręcą i robi \ w y ją tk o w o  do  tw arzy ... 
A le  w y ją tk i potw ierdzają  regułę, a 
trzeba jednak przyznać, że naogói 
w ygląd ało  to bardzo niechlujnie.

I cóż jeszcze się w y d łu ż y ło ?  A h a — 
naszyjn ik i, stanow iące tak  w y b itn y  
dodatek do sukien dzisiejszych. C z a ­
sem jedyne w p rost przybran ie. O tóż. 
o ile do niedaw na naszyjn ik i m usiały 
być w ielkie, ciężkie i ciasno' opasujące 
szyję, jak obroża, o  ty le  teraz znacznie 
się w yd łu ż y ły . Tern samem w ięcej u- 
b ierają suknię, poniew aż są w bliższym  
z nią kontakcie. A  w ięc, nosi się w i­
siorki z pojedyń czych , przeźroczys­
tych  kam ieni, naśladujących górskie, 
zawieszone na w ąskiej aksam itce. Nosi 
się k o lorow e kam ienie, poi czone z 
kryształam i. N osi się w reszcie sznury 
farbow anego ryżu  —  to ostatnie jed­
nak, w ięcej dla oryginalności', bo  ł.tdne 
to  nie jest. Z resztą i oryginalność jest 
rzeczą bardzo kró tk o trw ałą , zw łasz­
cza w  dziedzinie m ody. I tu  w ięc już 
przem inęła. H . N*

Jaka wystawa sklepowa ściąga na siebie 
uwagę powszechną?

Jed n a  z w ielk ich  zagranicznych  
firm  ułożyła dwanaście »przykazań-*, 
jak należy urządzać okno w ystaw ow e. 
»Przykazania« te uw zględniają w  w y ­
sokim  stopniu psychologię w idza i, 
w arto  się im  p rzypatrzeć. O tó ż :

1. N ajw iększą  uw agę należy poświę- 
— — —— — — — ■—

cać przedm iotom , w ystaw ianym  w  dol- 
nei części okna w ystaw ow ego. D olna 
i środkow a część —  to najważniejsze 
jego m iejsca. Publiczność praw ie nigdy 
nie zw raca uwagi na przed m ioty , w y ­
stawiane po bokach  lub w  górnej czę­
ści okna w ystaw ow ego.

2. N a leż y  zaw sze w ystaw iać takie 
przed m ioty , k tó re  specjalnie p rzycią ­
gają uwagę publiczności.

3. Jasne i żyw e k o lo ry  w  daleko 
w iększym  stopni 1 przyciągają  uw agę, 
od b arw  ciem nych  i m atow ych .

4. N ie  należy w szystkich  to w a ró w  
w ystaw iać w yłączn ie w  jaskraw ych  i 
rażących  kolorach.

• 5. D ekoracja  okna w ystaw o w ego  
m usi b yć  w ykon an a w edług planu, p o­
siadającego pewną m yśl przew odnią.

6. D ekoracja  musi b yć prosta, gu­
stow ni?1 i spokojna, ą jednocześnie i 
przejrzysta. N a leży  p okazyw ać p rak ­
tyczn e zastosowanie danego przed m io­
tu.

7. T ło  musi zawsze tw o rz y ć  pe­
w ien kon trast z w ystaw io n ym  to w a ­
rem . T y lk o  w  ten sposób m ożna w  ca­
łej pełni uw yd atn ić jego zalety.

8 . D ekoracja  musi b yć dostosow a­
na do w ym agań  sezonu lub m od y. N a ­
leży dbać o to, aby jeszcze orzed ro z ­
poczęciem  sezonu, dekoracja już b\ la 
p rzygotow an a. W  m iarę m ożności na­
leży uzgadniać dekorację okną w ysta­
w ow ego z najw ażniejszem i wypad,kam* 
chw ili.

9. W ystaw iajcie  ceny w  oknie w y -  
staw ow em . ystaw ianie cen a rty k u ­
łów  zachęca do kupna.

10 . C en y  należy w ystaw iać 11 g u ­
stow n ych  szyldzikach  ob ok p rzed n ro - 
tó w  w  ten sposób, b y  b y iv  w idoczne, 
ale nie rzucały  się w  oczy.

1 1 .  D ekoracja  musi w zbudzić chęć 
i nakłonić do kupna.

12 . W ystaw iajcie  zawsze tak ie  
przed m ioty , k t ó r e  w z b u łzają  ogólne 
zainteresowanie.

Wiadomości sportowe,
P R Z Y G O T O W A N I A  S P O R T U  P O L ­
S K IE G O  D O  O L IM P JA D Y  W  L O S  

A N G E L O S .
N a  ostatniem  posiedzeniu zarządu  

Z Z . pp łk . G labisz z łoży ł spraw ozdanie 
z d otych czasow ych  prac K om isji O lim ­
pijskiej, zakreślając jednocześnie ogólny 
plan zb iórki na fundusz o lim pijsk i. 
Z arząd  Z Z . zajm ie się tą spraw ą raz 
jeszcze na jednem  z najbliższych  ze­
brań , ustalając ogó ln y  plan działalność: 
przedolim pijskiej.

N astępnie poruszono sprawę k o n ­
gresu olim pijskiego w  m aju  19 3 0  r . w  
Berlinie, stw ierdzając iż interesy sportu  
polskiego w ym agają  reprezentacji na­
szych interesów  na p o w yższym  k o n ­
gresie. D elegaci Z Z . na kongres zostaną 
w yznaczeni niebawem .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. X . 733/29. Zarządzenia umorzenia 
weksla. Na wniosek Cohn i Liebeskind, ul. 
Gertrudy 1. 26, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej opisanego weksla, aby 
go w przeciągu sześćdziesięciu dni od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył temu 
Sądowi. —  W razie przeciwnym  uznałby Sąd 
po upływie tego terminu weksel ten za umo­
rzony. Weksel był akceptowany przez W il­
helma Kleinmanna, kupca we Lwowie, ul.
Gródecka 68, opiewał na kwotę 141.80 zł. 
żyrowany przez Fę. Zygm unt Messer w 
Krakowie.

Sad grodzki cyw. Oddz. X .
Kraków , 29 października 1929. 758

N c. X . 760/29/2. Zarządzenie umorzenia 
weksli. N a wniosek fa: „Rakszaw a11 T . A . w 
Rakszawie przez adw. dra Feldmanna w Bia­
łej, ul. Główna 1. 13 , podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia niżej opisanych wek­
sli, które wnioskodawcy miały zaginąć. W zy­
wa się posiadacza tych weksli, aby je w
przec'ągu sześćdziesięciu dni od dnia ogłosze­
nia tego zarządzenia przedłożył temu Sądowi, 
—  w razie przeciwnym uznałby Sąd po upły­
wie tego terminu weksle te za umorzone. 
Weksle, posiadały następującą treść; 1)  opa­
trzony numerem 2039 z daty Kraków  opie­
wający na kwotę 230 z L  wystawiony 13  czer­
wca 1929 r. przez Izaaka Samuela w  K iako- 
wie Bożego Ciała 9/II. żyrowany przez Sala­
mona Sternberga z Krakowa a płatny dnia
10  lutego 1930 r. w  Krakowie. Weksel 2)
opatrzony numerem 2040 z daty Kraków
opiewający na kwotę 245 zł., wystawiony 10
czerwca 1929 r. przez Abrahama Abelesa z 
Krakowa Miodowa 25, żyrowany przez Sa­
lomona Sternberga z Krakowa a płatny dnia 
15 lutego 1930 r. w  Krakowie. Weksel 3) 
opatrzony numerem 2041 z daty K raków  
opiewający na sumę 233 zł., wystawiony 27
maja 1929 r. przez Abrahama Silbersteina w

Krakowie, ul. W awrzyńca 1 , żyrow any przez 
Salomona Sternberga w  Krakowie a płatny 
26 lutego 1930 r.

Sąd grodzki cyw . Oddz. X .
Kraków, 29 października 1929. 759

N c. XII. 326/29. N a w i 'osek Ziem iań­
skiej Spółki Handlowej —  spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie przy 
ul. św. Jana 1. 3, zast. przez dra Szymona 
Feldbluma w  Krakowie podejmuje się postę­
powanie celem niżej opisanego weksla, który 
wnioskodawcy miał zaginąć. W zywa się po­
siadacza tego weksla, aby go w przeciągu 
sześćdziesięciu dr*, od dnia ogłoszenia tego 
zarządzenia przedłożył temu Sadowi. —  W  
razie przeciwnym uznałby Sąd 00 upływie te­
go terminu weksel ten za umorzony. Weksel: 
1) na 500 zł. wystawca W incenty Osikuwski, 
Pobiednik p. Igołomia. 2) na 700 zł. wystawca 
Czesław Pernal i Jan Jaskiernia, Kopytków - 
ka Poczta Brzeźnica. 3) na 400 zł. wystawca 
Stanisław Geppert, Skrzyszów ad Tarnów . 
4) na 600 zł. wystawca Stanisław Geppert, 
Skrzyszów ad Tarnów . 5) na 200 zł. wysta­
wca Alfred H r Morstin, Kow ary p. Proszo­
wice. 6) na 1.000 zł. wystawca Alfred H r. 
Morstin, K ow ary p. Proszowice. 7) na yoo 
zł. wystawca Kazimierz Dąbski, Nosówka p. 
Rzeszów. 8) na 100 zł. wystawca Janina G ru­
szczyńska, Nieszanów p. Żmigród. 9) na 
600 zł. wystawce Janina Cruszczyńska, N ie­
szanów p. Żmigród. 10) na 400 zł. wystawca 
Mar ja Rudolphi, Lipniczka p. Bobowa. 1 1 )  
na 600 zł. wystawca Józef W iktor, Nowa 
Wieś p. Czedec. 12) na 600 zł. wystawca Jó ­
zef W iktor, Nowa Wieś p. Czudec. 13) na 
600 zł. wystawca Stanisław Chochoł, Szklare: 
p. Ołkusz. 14) na 800 zł. wystawca Jakób 
Stefaniak, Stanisław Jezioro, Władysław 
Szczernak, Wola radziszowska. 15) na 1.000- 
zl. wystawca Józef i Zofja Nieniewscy, K a­
niów p. Dziedzice. 16) na 1.000 zl. wystawca 
Józef i Zofja Nieniewscy, Kaniów p. Dzie­
dzice. 17) na 1.000 zl. wystawca Józef i Zofja 
Nieniewscy, Kaniów p. Dziedzice. 18) na 500’ 
zl. wystawca Józef i Zofja Nieniewscy, K a­

niów p. Dziedzice. 19) na 500 zł. wystawca 
Józef i Zofja Nieniewscy, Kaniów p. Dziedzi­
ce. 20) na 500 zł. wystawca Józef i Zofja 
Nieniewscy, Kaniów p. Dziedzice. 21) na 500 
z}, wystawca Jan Ujek, Skrabacz, Marcin Żo- 
łądź, Bobrowniki wielkie poczta Żabno. 22) 
na 500 zł. wystawca' A r  toni Śliwiński, Rzą- 
ska p M ydlniki. 23) na 2.000 zł. wystawca 
Tytus Dunin, Gierałtowiczki p. Zator. 24) 
na 1.000 zł. wystawca Tytus Dunin, G ierał­
towiczki p. Zator. 25) na 500 zl. wystawca 
1 ytus Dunin, Gier’ałtowiczki, p. Zator. 26) 
na 1.000 zł. wystawca Dr. Zygm unt Popław­
ski, Lip'as p. Gdów. 27) na 1.000 zl. wystaw­
cą Dr. Zygm unt Popławski, Iip las p. Gdów. 
28) na 1.000 zł. wystawca Andrzej Br. Le- 
wartowski, Dziemiężyce p. Miechów. 29) 
na 2.000 zł. wystawca W itold Pieniążek, Ż y ­
raków p. Dębica. 30) na 700 zł. wystawca 
W itold Pieniążek, Żyraków  p. Dębica. 31) 
na 2.000 zł. wystawca Marjan Doskowski. 
Wierzchosławice p. Bogumiłowice. 32) na 
800 zł. wystawca Marjan Doskowski, W ierz­
chosławice p. Bogumiłowice.

Sąd grodzki cyw., Oddz. X II.
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Nc. X II. 262/29/2. Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Manesa Rubnisteina, kup­
ca i właściciela składu ceraty w Krakowie zam. 
przy ul. Brackiej 4 zast. przez adw. Kremlera 
w Krakowie podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia niżej opisanego weksla, który 
wnioskodawcy mial zaginąć. W zywa się po­
siadacza weksla, aby go w przeciągu sześćdzie­
sięciu dni od dnia ogłoszenia tego zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi. W  razie przeciwnym 
uznał by Sąd po upływie tego terminu weksel 
ten za umorzony. Weksel Kraków  dnia 1 6 -li­
stopada 1928 na zł. 200. Dnia 1 stycznia 1929 
zapłaci Za ten sola weksel na zlecenie M. J . 
Goldsteina w Krakowie, skład mebli Szpitalna 
22 sumę złotych dwieście. Salomon Zwet- 
schkenbaum tapicer płatny: Kraków  ul. św. 
G e rtr jd y  29, Salomon Zwetschkenbaum mp., 
In dorso H . R . Weinstein obecnie M. j. G old­
s t e i n  skład mebli w Krakowie. Szmtali

Goldstein Józef mp. Aleksander Wetstein 
mp. Manes Rubinstein mp. 762

Sąd grodzki cyw. Oddział X II.
Kraków, dnia 23 października 1929.

N c. X II. 327/29. Na wniosek Ziemiań­
skiej Spółki Handlowej —  spółka z ograni­
czoną capów iedzialno&ćią w  Krakow:e p rzy
ul. św. Jana 1. 3, Szymona Feldbluma w K ra­
kowie, podejmuje się postępowanie celem u- 
morzenia niżej weksla, który wnioskodrwcy 
miał zaginąć. W zywa się posiadacza tegc 
weksla, aby go w  przeciągu sześćdziesięciu dni 
od dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedło­
żył temu Sądowi. — W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten za. 
umorzony. —  W eksel: 1) na 33 zł. 50 w ysta­
wca Urszula Trzeciecka, Miejsce Piastowe 
zlecenie Zien iańskiej Spółki Handl. płatny 
3o/XI. 1929 w  Państw. Banku rolnym  w  
Krakowie. 2) na 636 zł. 58 wystawca M ieczy­
sław Targowski, Tokarnia p. Łętownia na zle­
cenie Ziemiańskiej Spółki Handlowej, płatny 
dnia 10/I. 1930 w Ziemiańskiej Spól. Handi. 
w Krakowie. 3) na 5.000 zł. wystawca Lud­
w ik Starowiejski, W itkowice p. R opczyce na 
zlecenie Ziemiańskiej Spółki Handl. płatny 
dnia 10/I. 1930 w  Ziemiańskiej Spółce Handl. 
w Krakowie. 4) na 400 zł. wystawca inż. Jan 
Czyżewicz, Ściejowice pocz. Liszk' na zlece­
nie Ziemiańskiej Spółki Handlowej płatny 
22/I. 1930 w  Ziemiańskiej Spółce Handlowej 
w  Krakowie. 5) na 250 zł. wystawcy M ieczy­
sław i Stanisława Grójeccy, Łagiewniki na 
zlecenie Ziemiańskiej Spółki Handlowej płatny 
22/I. 1930 w Ziemiańskiej Spółce Handlowej 
w Krakowie. 6) na 1.000 zł. wystawca Jan 
Chrzanowski, Szczogrowice p. Skała na zle­
cenie Ziemiańskiej Spółki Handlowej płatny 
j/II. 1930 w Ziemiańskiej Spółce Handlowej 
w Krakowie. 7) na 1.000 zł. wystawca Jan 
Kotkowski, Pleszów p. Mogiła na zlecenie 
Ziemiańskiej Spółki Handlowej płatny dnia 
15 / X II : 1929 w  Ziemiańskiej cpółce H andlo­
wej Krakowie. 8) na 1.000 zł. wystawca 
Józef Chilewski. Giebułtów p. Modlnica na 
zlecenie Ziemiańskiej Spółki Handlowej w
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Krakowie płatny 3 i/III. 1930 w  Państwowym 
Banku rolnym  w Krakowie. 9) na 168 zł. 
wystawca Józef Chilewski, Giebułtów p. 
Modlnica na zlecenie Ziemiańskiej Spółki 
Handlowej w Krakowie płatny 31 /III. 1930 
w  Państwowym  Banku rolnym  w Krakowie. 
10) na 300 zł. wystawca Andrzej H r. My- 
ciełski, Kraków, Straszewskiego Nr.^ 24, na 
zlecenie Ziemiańskiej Spółki Handlowej płatny 
17/I. 1930 w Ziemiańskiej Spółce Handlowej 
w Krakowie. 1 1 )  na 300 zł. wystawcy Józef 
Stryszowski i Jakób Kowalczyk, Rzeszotary 
p. Świątniki górne, na zlecenie Ziemiańskiej 
Spółki Handlowej płatny i/II. iq to  w Zie­
miańskiej Spółce Handlowej w  Krakowie. 
12 na 6.000 zł. wystawca Karol Żeleński, 
Grodkowice p. Klaj na zlecenie Ziemiańskiej 
Spółki Handlowej w Krakowie, płatny 4/'II 
1930 w Ziemiańskiej Spółce Handlowej w 
Krakowie. 13) na 300 zł. wystawca Dr. Zdzi­
sław Cmielewski, Bolęcin p. Trzebina ira 
zlecenie Ziemiańskiej Spółki Handlowej w 
Krakowie, płatny dnia 22/I. 19 3° w Ziemiań­
skiej Spółce Handlowej w Krakowie.

Sąd grodzki^ Oddz. cyw. X II.
Kraków, 28 listopada 1929. 761

T . 542/29. Antoniemu Suzdalewiczowi we 
Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa M. 
K . O. we Lwowie N r. 64827 na 175 zł. 35 gr. 
na nazwisko Antoni Suzdalewicz. W zywa się 
posiadacza i interesowanych o zgłoszenie 
swych praw do pół roku od dnia ogłoszenia. 
Po tym  czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za 
umorzoną. 8°5

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 listopada 1929.

T . 695/29. W itoldowi Minkiewiczowi we 
Lwowie zaginęła księżeczka wkładkowa M. 
K. O. we Lwowie N r. 87813 na nazwisko 
W itold Minkiewicz oraz kwotę 9086 zł. — 
W zywa się posiadacza i interesowanych o 
zgłoszenie swych praw do pół roku od dnia 
ogłoszenia. Po tym czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczkę tę za umorzoną. 792

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 stycznia 1930

F I R M Y .
Firm. 104/29. Spółdzielnia 49. Dnia 4 gru­

dnia 1929 wpisano w rejestrze spółdzielni przy 
firmie Tow arzystw o Zaliczkowe w Ustrzykach 
dolnych Spółdzielnia zarej. z ogr. odp. nastę­
pującą zmianę: Ustąpili: członek dyrekcji dr. 
Rom an Lenartowicz i zastępca jacenty Lud­
w ik Stuligłowa. W ybrano: członkiem dyrekcji 
Tadeusza Pasławskiego, zaś zastępcą Antonie­
go Huka. 72 ^

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 29 listopada 1929.

Firm. 458/28. R g . A. II. 710. Wpis do re­
jestru handlowego Spółkowej firm y. Siedziba 
firm y : Stanisławów. Brzmienie firm y: Gottes- 
man i Teittler. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
handel towarami tekstylnymi. Właściciel fir­
m y: Ozias Gottesman i Aron Teittler kupcy 
w Stanisławowie. Podpis firm y: Do zastępstwa 
upoważniony jest każdy ze spólników samo­
dzielnie. Podpis firm y następuje w  ten sposób, 
że pod wypisanem, wydrukowanem lub wyci- 
śniętem brzmieniem firm y umieści jeden ze 
'Spólników swój podpis. Dzień wpisu: 8 sty­
cznia 1929. 732

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 4 stycznia 1929.

Firm. 9/'29. Oddział A. II. 722. Wpis do 
rejestru handlowego firm y kupca pojedyńcze- 
go. Siedziba: Stanisławów ul. 3 Maja 1. 19.
Brzmienie firm y: Instytut wydawniczy i księ­
garnia „Renaissance“  Ludwik Erdtracht. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: W ydawnictwo
książek naukowych i beletrystycznych oraz 
s przedaż sortymentowa wszelkich wydawnictw. 
Właściciel Ludwik Erdtracht zamieszkały w 
Stanisławowie. Podpis firm y następuje w ten 
sPosób, że pod wydrukowanem lub stampilją 
^yciśniętem  brzmieniem firm y podpisuje u- 
ptawniony Ludwik Erdtracht pełne imię i 
"nazwisko. Dzień wpisu: 13 marca 1929. 733

Sąd okręgowy jako handlowy, W ydział II.
Stanisławów, dnia 12  m arca 1929.

. Firm. 172/26/Rej. A  I 72. Wpis firm y po­
jedynczej. W  rejestrze Oddział A I strona 72 
3̂ pisa.no dziś: Siedziba firm y: Kalwarja Ze-

rz owska. Brzmienie firm y: Stefanja No- 
wakowa, Dom Rolniczo Budowlany „Z u z :U  
: r7J ™ ar)i Zebrzydowskiej. P rzedm iar.u  
dowlln ° rStWa iest handel materjałam ru-
Włairii-*;11!1!1’ n a rz?dziam i i p lon am i rolniczem u 
W akowa" n  Przedsięb io m w a jest Stefanja No- 
P ro k u ry  firm y: Firma pojedyncza,

em nr.4 J e Józefow i N o w ak o w i zpraw em
.prokurę wskazu^cym3 ^  firm ? * dodatki8C“  

Sąd o k rę p w y . W ydział I.
W adowice, dnia 3°  sierpnia 1926.

K U R A T E L E .
3/30/8. Ogłoszenie pozbaw ienia wła-

SDX  w ° Sz- u aTą Sądu grodzkiego wDąbrowie z 4/I I930 I N c 332/I29 pozbawiono
wlasncowoln°ści Józefa Samela, za­

mieszkałego w Sw arzowie — a to z pow odu
S ^ T traWAtT a,7 ^ o radcą ustanow iono Leona

z Dąbrówek breńskich. 814
Sąd grodzki, Oddział I. 

ą owa, dnia 4 stycznia 1930.

l i c y t a c j e .
. E. 12 3 1/2 1. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
-.“ * 8 °  1930 o godzinie 9 przedpołudniem od- 

ędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 
■cytacja 1/4 części realności whl. 32 oraz 1/8 

części realności whl. 139 gminy Bęczarka.

Wartość szacunkowa 2^46 zl. 18 gr. Najniższa 
oferta wynosi 1964 zi. poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 788

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 16 stycznia 1930.

E. 2244 29. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
marca 1930, godzina 3 'A popołudniu odbędzie 
się w tutejszj-m Sądzie Nr. biura 4 licytacja 
realności whl. 3150  gm. Jaw orzno. Nierucho­
mość i przynależność oszacowano na 49.728 
zl. Najniższa oferta wynosi 24.864 zl., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 783

Sąd grodzki, Oddział 1.
Jaworzno, dnia 13 stycznia 1930.

E. 4793/28/12. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
lutego 1930 godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja a) real­
ności whl. 812  gminy Jagielnica stara składa­
jącej się z pbud. 34/3 z domem i budynkami 
gospodarczemi pg. 45/1 ogród i ppgr. 624/1, 
693/1, 809/4, 259/1, 258/r rolę stanowiących 
łącznego obszaru 1 ha 32 a 42 m-, b) czterech 
szesnastych części realności whl. 588 tejże 
gminy składającej się z ppgr. 724/2, 567/1, 
568/1 rolę stanowiących łącznego obsza­
ru 1 ha 9 a 2 m-. Cenę szacunkową ustalono 
ad a) na 14480 zl., ad b) na 884 zł. Najniższa 
oferta poniżej której sprzedaż nie nastąpi 
wynosi ad a) 9653 zł. 32 gr., ad b) 589 zł. 54 
gr. W arunki do przejrzenia w podpisanym Są­
dzie biuro 52. 781

Sąd grodzki, Oddział V.
Czortków, 3 1 grudnia 1929.

E. 1610/28. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
lutego 1930 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w tutejszym Sadzie biuro N r. 12  licytacja re­
alności lwh. 232 gminy Bogucice składającej 
się z parceli budowlanej i gruntowych o ob­
szarze 1405 sążni kwadr, oraz domu, stajni 
stodoły. Oszacowanie 2060 zł. Najniższa cena 
1573 zł. 33 gr. W arunki i akta do przejrzenia. 

Sąd grodzki, Oddział III.
Bochnia, dn i. 3 1 grudnia 1929. 813

E. 3706/28. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
lutego 1930 o godzinie 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie sala N r. 68 licytacja na na­
stępującej połowie realności lwh. 129 ks. gr. 
gm. kat. Zabełcze składającej się z prc. 119/2, 
119/3, 119/6, 119/7, 119 /10 , 120/2, 12 1/2 ,
13 1/2 , 233/1, 234/3, 23 f/ J obszar 3 m 52
sążni, na prc. 119 /10  stoi dom mieszkalny 
z drzewa, stodoła i szopa. W artość szacunkowa 
6489 zl. Najniższa oferta 4326 zl. — Prawa, 
które stałyby na przeszkodzie powyższej licy­
tacji należy najpóźniej na terminie licytacyj­
nym przed rozpoczęciem licytacji w tym  Są­
dzie zgłosić, w przeciwnym bowiem razie 
prawa te na niekorzyść wierzyciela w dobrej 
wierze w odniesieniu do tych realności zreali­
zowane by być nie mogły. Zresztą odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego, u- 
mieszczonego na tablicy sądowej. 815

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 3 stycznia 1930.

E. 1569/28. Na żądanie gminy Węgrzce 
wielkie odbędzie się dnia 21 lutego 1930 w 
Sądzie niżej podpisanym w biurze N r. 14 o 
godzinie 9 przedpołudn. licytacyjna sprzedaż 
realności lwh. 578 gmny Węgrzce wielkie. — 
Realność ta składa się z gruntu i oszacowana 
jest na 806 zl. Najniższa cena kupna tej re­
alności wynosi 537 zł. 32 gr., poniżej której 
to ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Bliższe wiadomości odnoszące się do tej nie­
ruchomości i dokumenta może każdy mający 
chęć kupna przejrzeć w godzinach urzędowych 
w podpisanym Sądzie w biurze N r. 14. 816

Sąd grodzki, Oddział III.
W ieliczka, dnia 20 stycznia 1930.

E. 2666/29. Na żądanie Franciszka Dziób­
ka i spóln. w Darszycach odbędzie się dnia 
18 lutego 1930 w Sądzie niżej podpisanym w 
biurze N r. 14 o godzinie 9*30 przedpołudniem 
licytacyjna sprzedaż realności lwh. 659 gm i­
ny Biskupice. Realność ta składa się z gruntu 
1 oszacowana jest na 1000 zł. Najniższa cena 
kupna wynosi 666 zl. 67 gr., poniżej której to 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. — 
Bliższe wiadomości odnoszące się do tej nie­
ruchomości i dokumenta może każdy mający 
chęc kupna przejrzeć w godzinach urzędowych 
w podpisanym Sądzie w biurze N r. 14.

Sąd grodzki, Oddział III.
W ieliczka, dnia 13 stycznia 1930. 825

E. 3083/29. Na żądanie Izaaka Kalfusa 
w Niepołomicach odbędzie się dnia 18 lutego 
1930 w Sądzie niżej podpisanym w biurze 
N r. 14 o godzinie 10 przedpołudniem licyta­
cyjna sprzedaż realności lwh. 438 gminy 
Węgrzce wielkie, składająca się z gruntów, 
oszacowaną na 4080 zl. 50 gr. Najniższa cena 
tej realności wynosi 2720 zl. 33 gr., poniżej 
której to ceny sprzedaż nie przyjdzie do skut­
ku. Bhzsze wiadomości i odnoszące się do tej
nieruchomości dokumenta może każdy mający 
chęc kupna przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w podpisanym Sądzie w biurze N r. 14. 

Sąd grodzki, Oddział III.
Wieliczka, dnia 13 stycznia 1930. 824

E. X II 1547/29. Dnia 24 lutego 1930 go­
dzina 10 rano biuro Nr. 60 odbędzie się licy­
tacyjna sprzedaż 6/8 części realności whl. 
3^54 gnnny Stanisławów, na wniosek w ierzy­
ciela Banku dla Spółdzielni w Warszawie, 
własnosc zobowiązanych Leiba Pipera i to­
warzyszy w  Stanisławowie. W artość szacun­
k o w a  3000 zł. Najniższa oferta 2000 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 30 listopada 1929. 823

R O Z M A I T E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 536/29/28. Ogłoszenie. Dochodzenia 

w sprawie odnowienia zniszczonej księgi grun­
towej gminy katastralnej Choderkowce ukoń­
czono. Akta dotyczące wraz z projektem wy. 
kazów hipotecznych można przejrzeć w Są­
dzie tutejszym w ciągu dn 14. Zarzuty prze­
ciw wynikom dochodzeń względnie przeciw 
prawdziwości projektowanych wykazów hipo­
tecznych należy zgłosić w Sądzie tutejszym do 
dnia 24 lutego 1930 albo w tymże dniu u 
kierującego dochodzeniami komisarza hipote­
cznego. Tego dnia o godzinie 9 przedpołud- 
niem^w biure komisarza hipotecznego w no­
wym gmachu Sądowym, odbędzie się rozpra­
wa nad temi zarzutami 780

Sąd grodzki.
Bobrka, dnia 24 stycznia 1930.

Cg J  5Ć5/I29/1. Edykt. Strona powodowa 
Fedor Medulak syn Koscia wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej nieznanemu z miej 
sca pobytu Michałowi Rużyłowiczowi s. 
Michała o 150 dolarów do L. cz. Cg I J 
565/29. Audjencja do ustnej rozprawy została 
wyznaczona na 28 stycznia 1930 godzina 9 
przedoołudniem w tym Sądzie biuro N r. 26. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się adwokata Dra 
Weissglasa w Stryju kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpie­
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 862

Sąd okręgowy. W ydział I.
Stryj, dnia 3 stycznia 1930.

U  F A D I O S C I .
Sa 67/29. Otwarcie postępowania ugodo­

wego do majątku Chaima Weidlera kupca w 
Stanisławowie Mickiewicza. Komisarz ugodo­
w y S. O. Marjan Skałkowski. Zarządca ugodo­
w y dr. Jakób Seńreicz adwokat w Stanisławo­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sądzie dnia 6 lutego 1930 godzina 10 
przedpołudniem N r. 84. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 30 stycznia 1930. 751

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 grudnia 1929.

Sa 63/29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Jonasa Kunera handlarza pa­
pierem w Stanisławowie Kazimierzowska. K o­
misarz ugodowy S. O. Marjan Skałkowski. 
Zarządca ugodowy Zygm unt Baumgarten ku­
piec w Stanisławowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie dnia 30 stycznia 
1930 godzina 10 przedpołudniem N r. 84. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 23 
stycznia 1930. 752

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 21 grudni 1929.

Sa 68/29. Otwarcie postępowania ugodo 
wego do majątku Judy Rosenthala właściciela 
piekarnii i Fani Rosenthal w Mikuliczynie. 
Komisarz ugodowy S. O. Marjan Skałkowski. 
Zarządca ugodowy dr. Henryk Wieselberg 
adwokat w Delatynie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie dnia 4 lutego 
1930 godzina 1 1  przedpołudniem N r. 84. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 28 
stycznia 1930. 753

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 grudnia 1929.

Sa 69'29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Izaka Spatzera kupca w 
Stanisławowie plac Trynitarski. Komisarz ugo­
dowy S. O. Marjan Skałkowski w Stanisławo­
wie. Zarządca ugodowy Pinkas Derman kupiec 
w Stanisławowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w wym ienionym  Sądzie dnia 4 lutego 1930 
godzina 10 przedpołudniem N r. 84. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 28 stycznia 
I 93°- 754

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 grudnia 1929.

Sa I. 5/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Pawła Friesa kupca w Andrychowie 
otwiera się w myśl § 1 o ug. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
się p. dr. Webera Naczelnika Sądu grodzkiego 
w Andrychowie, a zarządcą ugodowym Ber­
narda Stambergera kupca w Andrychowie, 
^ z y w a  się wierzycieli aby swoje wierzytelno­
ści zgłosili do 15 lutego 1930 w Sądzie grodz­
kim w Andrychowie. Audjencję ugodową wy- 
zhacza się w Sądzie grodzkim w Andrychowie 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 25 lutego 
1930 o godzinie 9. 756

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 18 stycznia 1930.

Sa I. 6/30/2. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Mojżesza Traubmanna w W adowi­
cach otwiera się w myśl § 1 0  ug. postępowa­
nie ugodowe. Komisarzem ugodowym usta­
nawia się p. Beranka S. O. w Wadowicach, a 
zarządcą ugodowym adw. dr. Maurycego 
Hupperta w Wadowicach. W zywa się wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
20 lutego 1930 r. w Sądzie okręgowym  w W a­
dowicach. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie okręgowym w Wadowicach biuro 
Nr. 58 na dzień 27 lutego 1930 godzina 9. 757 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 20 stycznia 1930.

Sa 134/29/5. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 30 grudnia 1929 
Sa 134/29/3. zostało otwarte postępowanie u- 
godowe do majątku Rudolfa i Gabrjeli Fróm- 
lów dziedziców dóbr w Straszewicach. Kom i­
sarzem ugodowym został ustanowiony Józef 
Blumicz naczelnik Sądu grodzkiego w Starym 
Samborze, zaś zarządcą ugodowym ks. Euge- 
njusz Kozakiewicz dziekan i gr. k. proboszcz 
w  Straszewicach. Wierzyciele mają zgłosić swe 
wierzytelności u komisarza ugodowego naj­

później dnia 30 stycznia 1930. Audjencja ugo­
dowa odbędzie się dnia 17  lutego 1930 godz. 
10 rano w Sądzie grodzkim w Starym Sam­
borze w biurze N r. 1, I p. Do audjencji tej 
wzywam wszystkich wierzycieli zarządcę ugo­
dowego oraz dłużników. 765
Naczelnik Sądu grodz. j. komisarz ugodowy.

Stary Sambor, dnia 3 stycznia 1930.

Sa 5/30. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­
powania ugodowego do majątku Chaji Marjem 
W icht recte Birubach w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaw orski, sędzia Sądu o- 
kręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy 
dr. Zygm unt Braunfeld, adwokat w Rzeszo­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sądzie sala N r. 9 II. p. dnia 27 lutego 
1930 o godzinie 9 przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 22 lutego 1930. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 18 stycznia 1930. 769

Sa I. 8/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Nechy 
Reiferowej i Józefa Tenzera, kupców w Prze­
worsku. Komisarz ugodowy dr. Stanisław T y l­
ko, naczelnik Sądu grodzkiego w Przeworsku. 
Zarządca ugodowy dr. Ignacy Gottlieb, adwo­
kat w Przeworsku. Audjencja do zawarcia u- 
gody w Sądzie grodzkim w Przeworsku biuro 
naczelnika dnia 27 lutego 1930 o godzinie 10  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 22 lutego 1930. 770

Sąd okręgowy. ,
Rzeszów, dnia 18 stycznia 1930.

Sa 27/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Mosesa R o- 
semanna kupca w Skolem. Komisarz ugodowy 
dr. Dym itr Bobanych, sędzia grodzki w Sko­
lem. Zarządca ugodow y: Markus Rothbaum 
w Skolem. Audjencja ugodowa dnia 31 stycz­
nia 1930 godzina 10 rano w Sądzie grodzkim 
w Skolem. Termin zgłoszenia wierzytelności 
w powyższym Sądzie do 26 stycznia 1930. 771 

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 21 grudnia 1929.

,Sa 20/26. Obwieszczenie. Postępowanie 
ugodowe dłużnika Jakóba Mendla 2 im. W ilf 
recte Oberlander kupca i właściciela realności 
w Stryju ukończono wobec sądowy,.! zm w.rr- 
dzema ugody. -22

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 21 grudnia 1929.

Sa 85/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Szaji 
Rosner kupca w Tarnowie ulica Nowa 10. K o ­
misarz ugodowy W ładysław Kapa sędzia okrę­
gowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Efroim  
Spitzer urzędnik prywatny w Tarnowie ulica 
Krakowska 63. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro N r. 14 dnia 
6 listopada 1929 o godzinie 1 1  rano. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 4 listopada 
I919' 776

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 28 września 1929.

Sa 107 29 /11. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Salo­
mona Abrahama Stuba kupca w Tarnowie uli­
ca Krakowska 6. Komisarz ugodowy dr. T a­
deusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarnowie. 
Zarządca ugodowy Efroim  Spitzer urzędnik 
pryw atny w Tarnowie ulica Krakowska 63. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro N .. 14 dnia 19 lutego 1930 o 
godzinie 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 17  lutego 1930. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 1 1  stycznia 1930. 777

Sa 112/29. Edykt. W  sprawie postępowa­
nia ugodowego do majątku dłużnika Chaima 
Fertiga kupca w Now ym  Targu, odracza się 
audjencję ugodową na dzień 14 lutego 1930 
godzina 10. 789

Sąd grodzki.
N ow y Targ, dnia 18 stycznia 1930.

Sa 99/29. Edykt. W postępowaniu ugodo- 
wem Kazimierza i Tekli Goryckich wyznacza 
się ponowną audjencję ugodową na dzień 3 
lutego 1930, 10  rano biuro N r. 16 w  Sądzie 
grodzkim w Jarosławiu, na którą się wierzy- 
citli wzywa. • 782

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 stycznia 1930.

Sa 33/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Stanisława
i Katarzyny Kaliszów, właścicieli realności i 
handlu towarów korzennych w Szalowej. —• 
Komisarz ugodowy p. Leopold Nożyński, Kie- 
ronik Sądu grodzkiego w Gorlicach. Zarządca 
ugodowy Marjan Rylski, właściciel dóbr w 
Szalowej. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro P. Kierownika dnia 
23 stycznia 1930 o godzinie 10  przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 21 
stycznia 1930. 791

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Jasio, dnia 14 grudnia 1929.

Sa I 7/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Mechela Ackermena, piekarza w 
Suchej otwiera się w myśl § 1. o ug. postępo­
wanie ugodowe. Komisarzem ugodowym asta- 
nawia się p. Klaczaka, Naczelnika Sądu grodz­
kiego w Suchej a zarządcą ugodowym Dra 
Maksymiljana Schonberga, adwokata w Su­
chej. W zywa się wierzycieli, aby swoje wie­
rzytelności zgłosili do 20 lutego 1930 w Są 
dzie grodzkim w Suchej. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie grodzkim w Suchej 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 27 lutego 
1930 godzina 9. 807

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 2 1 stycznia 1930.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
„H u t n i k“ .

i ’ *

„H u tn ik " , m iesięcznik polskich o r­
ganizacji h u tn itzych , podaje następują­
ce dane, dotyczące działalności hut że­
lazn ych  w  Polsce w  grudniu  19 29  r.

D la  hutnictw a żelaznego grudzień 
b y ł najgorszym  pod w g lę d e m -w ytw ó r­
czości miesiącem w  ro k u  ubiegłym . 
W ie lk ie  piece w yp rod u k ow ały  46 .18 4  
ton n , t. j. o 2 1 ,7 2 %  m niej aniżeli w  l i­
stopadzie r. ub .; stalow nie w y p ro d u ­
k o w ały  —  8 4 .18 1 tonn (o 19 ,7 3%  
m niej aniżeli w  listopadzie); w alcow nie 
6 3 .2 5 1  t .(o 16 ,4 7%  m niej aniżeli w  li­
stopadzie). Pozatem  w  grudniu rów nież 
zm niejszyła  się w ytw ó rczo ść ru rkow n i, 
m ianow icie do 8,370 t., t. j. o 2 3 ,2 0 % .

W ytw órczo ść  hutnicza, k tóra  w  
pierw szem  półroczu  19 29  r. przedsta­
w iała  się pom yśln iej niż w  1928  r. o- 
siągnęła w  ciągu całego roku  19 29  r. 
nieznacznie w yż szy  poziom  ty lk o  w  
dziale w ielk ich  pieców  i w  ru rk o w - 
niach —  natom iast uległa spadkow i w  
stalow niach i w  w alcow niach.

Zam ów ien ia pryw atn e w ynosiły  w 
grudniu  2 1.0 56  t. t. j. o 14 ,13 %  m niej 
niż w  listopadzie. N atom iast w zrost 
w kazu je  w  porów naniu  z listopadem

w p ły w  zam ów ień rząd ow ych rud-
mu.

W yw ó z  w y ro b ó w  w alcow nianych  
w  grudniu r. ub. w  porów naniu  z p o ­
przednim  miesiącem  przedstaw ia się 
m niej korzystn ie . W yw ó z  ten zm niej­
szył się bow iem  do ilości 2 1 .18 6  t. czyli 
o 15.45%--* D o ogólnego spadku w y ­
w ozu  w yro b ó w  w alcow nianych  w 
grudniu r. ub. głów nie p rzyczyn iło  się 
zm niejszenie w yw o zu  do Z S S R ., p o ­
zatem do Ju gosław ji. N ieco  zw iększył 
się natom iast nasz w yw ó z  do R u m u n ji.

Jednocześnie z tern w  grudniu 
przerw ano w y w ó z  do H olan d ji, nato­
m iast w zn ow ion o  w yw ó z  w yro b ó w  
w alcow nian ych  do Ł o tw y , A ustrji, 
E ston ji, i Szw ajcarji.

O gó ln y  w y w ó z  w y ro b ó w  w alco­
w nianych  dokonany za zaśw iadczenia­
m i zw iązku  eksportow ego w yn osił w  
1929  r. 1 3 5 .8 1 1  tonn, czyli w zrósł w 
stosunku do 1928 r. o 38.706 t., co 
stanow i 39 .8 6 % . Stan zatrudnienia w 
h utnictw e żelaznym  w yk azu je  z k o ń ­
cem grudnia spadek do 4 7 .14 6  robotni 
ków (49.011 ro b o tn ik ó w  z końcem  li­
stopada r. ub.).

Z  przem ysłu  cukrow niczego . P rze­
rób  Duraków odbyw ał się w  grudniu w 
dalszym  ciągu w  w arunkach  p o m yśl­
n ych , tak, że w iększość cu krow n i za­
ko ń czyła  już kam panję w  końcu roku .

Z b y t  cu kru  w ew n ątrz  kraju  w y n o ­
sił w  m iesiącu spraw ozdaw czym  32.706 
tonn w obec 33.008 tonn w  miesiącu 
poprzednim . E k sp ort w  porów naniu  z 
listopadem  rów nież się obn iżył, w y n o ­
sił bow iem  74.203 ton n y w  grudniu a 
83.263 ton n y w  listopadzie. Z b y t  cu ­
k ru  w ew n ątrz  kra ju  w  ostatnim  k w a r­
tale 19 2 9  r. tj. od początku  kam panji 
1929/30 r. w ynosił 86.697 tonn w obec 
95-759 tonn  w  tym że okresie kam panji 
ubiegłej. W skazu je to  na zm niejszenie 
się w  tym  czasie konsum eji k ra jow ej o 
blisko 10 % . W yw ó z  zagranicę w IV  
kw artale 19 29  r. w yn osił 198 .389  tonn 
w obec 166.048 tonn w  tym że czasie 
19 28  r., zw iększył się w ięc o 32 .34 ] 
tonn, czyli o 1 6 % .  W arunki eksp o rto ­
w e naszego cu kru  przedstaw iały  się 
jednak n ie k o rz y stn e  z pow odu nie-

ustabilizow ania się cen, jakoteż z p o ­
w odu dużych zapasów  św iatow ych .

B ezrobocie i k ry z y s  przem ysłow y 
w  Italji. W edług prasy tutejszej naj­
trudniejszy i najbardziej ostry m om ent 
kryzysu  przem ysłow ego pow odującego 
w zrost bezrobocia coraz w yraźn iej 
m ija. W ielka przędzalnia ju ty  w  T e rn i 
pow róciła do norm alnej ilości godzin 
p racy  w  tygod niu . R ó w n ież  zakład y 
„ F ia t"  w T u ry n ie  pow racają  do n orm y 
48-m io godzinnej pracy w  tygodniu . 
Jednocześnie prasa w skazuje na znacz­
ne zm niejszenie bezrobocia w  p ro w in ­
cjach północnej Italji przez zaabsorbo­
wanie dużej ilości ro b o tn ik ó w  w  M e- 
djolanie i w  T u ryn ie  przez im prezy 
b u d o w y drogi autom obilow ej pom ię­
dzy tem i dw om a m iastam i. R ząd  w łoski 
ze swej strony rozpoczął cały szereg 
robót publicznych  w  środkow ej części 
pó łw yspu  A penińskiego oraz na p o łu ­
dniu.

U  i  e
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie i-szej.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A . 
Warszawa, 25 stycznia 1930 

Dolary St. Zjedn. 3-87'00 8-89 00
I  rauki francuskie 34'88'SO 34-97
Belgja 
I iulandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

124-15-0  ̂ 124-46-Of 
358150 00 359-4 ’
238-53-00 239-13-00

4? 50:00 
8-93-08 

35-11 00 
26-44-00 

172 70 00

43-3900 
8-9O-0O 

35-02-50
26-3800

172 27-00
239-35-00 239 95 CO 
125-45-00 125 76-00 
46-68-00 26-80-00 

5J/r> pożyczka konwersy-na 5000 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50-50 
pożyczka kolejowa 102'50 
pożyczka dolar owa 30'5O 
dolarówka 71*00 7209 71*00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Krai 

listy zastawne Banku Rolnego 91' 
8%  oblig. komun. Banku G osp Krai.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa. 25 stycznia 1930

8-85-00 
35-8 

123-84-o-t 
357 00

237-93-00 
43*28 00
8-89 08 

34-94-CO 
96-32 ofl 

171 8 i 00
238-75 U0 
125 14 00 
46-56 00

. 'M-00 
00 

94 9C

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Baus Zachód. 
Firlej

12400 
117-00 

78-50 
184 00 
60-00 
92-50 
98-00 
2900 
50-00 
49-00 
27-00 
73 00 

34-00

Modr/.eiów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank H/iat-rp 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

16-fO 
63 co 
2 -50 
in-oo 
60-00 
10 50 

104-50 
07-c0
27-00 
29-50
28-50 
21 n r

2.3545

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 25 stycznia 1930 

Berlin 169"52 00 Czerniowce 49 75
Budapeszt I24"07-00 Austr. ko1, p 26‘5:5
Bukareszt 4*21 “02 Goleszów 26 100 
Kupenhaga 18960 Cement 97 00
LondyD 34"51"75 Browary 10/ ()n
Mediolan 37 11-25 Alpiny 36 i 6
N. Jo rk  70'09"15 Berg u. Hut. 845"25
Paryż 27'85'50 Poldi Hiitten 1^9 00

ci y-
20-97 02I 'ragn 

Warszawa 79-78 50 
7.urv eh 136-98-00 

01-04 
0 i -05

R e n t a  majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S . Adria 93 20

21 25 
9400 
5 ! 00 
70 0 ) 
12-29 
2910

Bankyerei 
iłodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
I 'nionbank 
Kolej pó’n. 10-33 00

Prager c.sen
Rima
Skoda
•Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schoduica
Rakszawa
Bank Małop.

434-9 
1C6C0 
372-00 

14-25 
18 10 
50-50 

107 00 
4 24 
4 98 

36‘75 
28-00 
10-00

015

U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I LW O W SKI 
D yrekcja Robót Publicznych.

L. D RP/ IV — 805/930.
Lwów, dnia 22 stycznia 193C r. 

K O M U N I K A T
0  P R Z E T A R G U  O F E R T O W Y M .  

Podaje się do publicznej wiadomości, że
przetargi na dostawę materjałów szutrowych
1 kamienia do pokrycia dróg państwowych 
i wojewódzkich w r. budź. 1930/31 w W oje­
wództwie Lwowskiem, odbędą się w dniach 
od io-go lutego do 25-go lutego 1930 r. w 
miejscowościach i biurach Powiatowych Za­
rządów Drogowych.

Wszelkie bliższe warunki dostawy, do­
kładne dnie przetargów itp. podają ogłoszenia 
przetargu, wysłane równocześnie do wszyst­
kich Powiatowych Zarządów Drogowych, Sta­
rostw Powiatowych i Magistratów ważniej­
szych miast, celem ogłoszenia na tablicach 
urzędowych. 695-3

Z A  W O JE W O D Ę:
(— ) Inż. Blum m. p. 

D yrektor Robót Publicznych.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
Ż Y D E K  H R Y Ć  1899 r. Torczynowice unie­

ważnia zgubioną książeczkę wojskową przez 
P. K. U. Sambor. 767-3

U N IE W A Ż N IA  SIĘ zgubioną książeczkę w oj­
skową na nazwisko Jerzy  Marski, wydaną 
przez P. K. U. Sanok. 818

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony wekael in biauco 
bez daty na złotych 5000, akcept. Perła 
Lea Rawer, Lwów, Supińskiego 1. — Ma­
tylda Heilpern. 817-3

PO W IATO W A K A S A  CH O RYCH  W  D RO H O BYCZU — O G Ł A SZ A
L. 862/30

K O N K U R S
na stanowisko lekarza chorób kobiecych i położnika w jednej osobie

z siedzibą w Drohobyczu.
W A RU N K I P R Z Y JĘ C IA :

1)  Obywatelstwo Polskie, 2) Nieprze kroczony 45 rok życia, 3) Prawo praktyki 
lekarskiej, przyznane przez Władze Państwa Polskiego, 3) Przynajm niej 3-letnia specjali­
zacja w tej gałęzi medycyny. — W arunki wynagrodzenia zależne są od um owy. — 
Term in wnoszenia podań do 15  lutego 1930. — O ferty z dołączonemi dokumentami, 
odnoszącemi się do wymaganych od kandydatów warunków i dokladnem Curriculum vitae, 
nadsyłać należy pod adresem: Powiatowa Kasa Chorych w Drohobyczu.

Drohobycz, dnia 22 stycznia 1930.
K O M ISA R Z  I D Y R E K T O R  POW. K A S Y  C H O R Y C H :

(—) ST A N ISŁ A W  Z A K R Z E W SK I m . p .

RENE PUJOL.

Przedruk wzbroniony!

21)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.
—  G d yb y m  był w iedział! —  szep­

nął kom isarz.
—  N ieraz  m iałem  ochotę u p rz e­

dzić pana, lecz niestety nie było  mi 
w oln o ... C ó ż  robić, muszę słuchać 
w ład zy  naw et w tedy, k ied y jej nie 
przyzn aję  słuszności.

C h ap otard  nie m ógł sobie w yb a ­
czyć  sw ojej niedom yślności.

—  G d y b y  choć w  ostatniej chw ili 
pan nas uprzedził...

—  N ie  b y ło  to  łatw o, m ó j drogi, a 
p rzytem  la leża ło  m i, aby cyganie m y ­
śleli, że w zięto  ich za z w yk łych  ban­
d ytó w .

—  A  czyż nie są z w y k ły m ’ b an d y­
tam i?

—  O nie! T o  są ludzie, k tó rz y  
uczciw ie sp e łn ia j sw ój obow iązek, ’ak 
pan i ja...

—  Ja k to , spełniają swói o b ow ią­
zek m ordując łudzi?

—  T o  sa w yp ad k i, od k tó rych  n ikt 
nie jest zabezpieczony —  rzekł filo z o ­
ficzn ie  R en n efert. —  B yć  m oże, że i 
nam  się to zdarzy ... Przyjem ne to  nie 
jest, ale czasem konieczne... M ów ię 
sam em i zagadkam i, co ?

—  O w szem  —  przyznał T h eyen in .

—  Pow iem  zaraz panom  w szystko , 
to jest raczej pow iem  to, co  mi w olno 
zdradzić, nie naruszając cudzych  taje­
m nic. :

W iedzą panow ie zapewne, sko-o  
m oje skrom ne nazw isko nie jest im  
obce, że od dłuższego czasu nie w idać 
m nie b y ło  na paryskim  bruku  —  za­
czął detektyw , ze sw obodą, k tó ra  n ’e 
pozw alała posądzić go o to, że przed 
chw ilą poniósł ciężką porażkę.

—  M ów ion o m i, że pan w yjech ał 
zagranicę.

—  N ic  podobnego. Przedzierżgną- 
łem  się w  pana G ivraca , k tó ry  lec^y 
sw oje nadw ątlone zdrow ie klim atem  
pirenejtkim , i śledziłem  tu kogoś. . 
O ch, żadnego łotra, w p rost p rzeciw ­
nie, bardzo dzielnego człow ieka... Z n a ­
cie go zresztą, panow ie...

—  M y? —  zdziw ił się C h ayo ta  d 
—  nie znam y tu  praw ie nikogo.

—  W idzieliście go w  każd ym  ra­
zie... T o  ten m ałv, ły sy  człow ieczek, 
k tó ry  tak  się kręcił koło aeroplanu.

—  K a p 'ta n ?  —  zapytał T h eyen in .
—  T a k , kapitan G risolle.
—  A le  dlaczego' śledził go pan?
— R aczej czuw ałem  nad nim , niż 

śledziłem  go. N a  razie niech panom  wy 
starczy w iadom ość, że kapitan, który' 
b yć m oże i m a lekkiego bzika, jest 
jednakże genjalnym  w ynalazcą. O d 
szeregu lat jest subsydiow any przez 
rząd, w p raw dzie subsydjum  jest nie­
znaczne, ale tc  ty lk o  dlatego, że k a­
pitan za nic nie chciał o trzym yw ać

w ięcej, niż mu potrzeba na najskrom ­
niejsze utrzym anie. D aw niej pracow ał 
w rząd ow ych  laboratoriach, lecz są to  
m iejsca zbyt pilnie śledzone przez ró ­
żnych  ciekaw ych  cudzoziem ców .

—  Przez szpiegów  uzupełnił 
C hapotard .

— - Przez szpiegów  — potw ierdził 
R en n efert. —  O tóż w M inisterstw ie 
W o jn y  zauw ażono, że G riso lle  stał się 
przedm iotem  w ytężo n ej uw agi ró ż­
nych  osobników , k tó rz y  go śledz:li 
m im o, że w laboratorium  przedsię­
w zięto  w szystkie środk ' ostrożności, 
aby go ochronić przed ich n atarczy­
w ą ciekaw ością. O kazało się, że w szyst­
kie papiery G i isolle’a ktoś przeglądał, 
tak. że zachow anie w  tajem nicy jego 
prac, stało się poprostu  n iem ożliw o­
ścią. A  właśnie G riso lle b y ł w  prze­
dedniu dokonania n iezw ykle donio­
słego w yn alazku .

—  Ja k ie g o ?  —  zapytał z ro z tar­
gnieniem  C h apotard .

—  N ie  interesow ałem  się tern —  
odpow iedział dobrodusznie R en n efert. 
—  P ostanow iono w ięc u k ry ć  kapitana, 
co przyszło  tem  łatw iej, że jego  praca 
nie w ym aga ani wiele przestrzeni, ani 
trudnych  do uzyskania  m aterjałów . 
Pew nej n ocy w sadzono go  do w agonu 
i nazajutrz ran o  w yląd o w ał tutaj.

—  W  swojem  rodzinnem  m iaste­
czku —  pow iedział T h even in .

R en n efert uśm iechnął się chytrze.
—  N ic  podobnego, drogi kolego. 

B yło b y  to  zasadniczym  błędem . P o ­

prostu. zm ieniając m iejsce zam ieszka­
nia, w ynalazca zm ienił sw ój stan c y ­
w iln y . P ra w d ziw y  G riso lle um arł w 
Sudanie wiele lat tem u.

—- A le  przecież jego przyjaciele 
z lat dziecinnych poznali go.

—  P rz y  odrobin ie fantazji m ożna 
zawsze poznać człow ieka, k tórego  się 
nie w idziało  przez trzydzieści lat. Z re ­
sztą kapitan jest m ałom ów ny i skąpo 
udziela, szczegółów  o sobie. Je st to  
człow iek o n iezw ykłej inteligencji, m i­
m o pew nych  dziw actw , k tó re  w y ro b i­
ły  mu opin ję narw ańca. C o  do m nie, 
to  przyjechałem  w  ślad za nim , aby  gc 
p ilnow ać i w  tym  celu przedzierzgną­
łem  się w  pana G ivraca . M ó j w iern y  
Ducasse przyjechał w raz ze mną, jako 
m oja kucharka.

M ój Boże —  jęknął C h ap o tard  
— gdy pom yślę, że n igdy nie pod ejrze­
w ałem  tej kobiety  o  to. że jest m ęż­
czyzną !

— N iech  sie pan tem nie p rzejm u ­
je, nie pan jeden dał się zwieść. E t  'ta  
w  spódnicy, k tóra  nie stara sic u k ryć  
swoich m ęskich pozorów , n iedy a oś 
nie b yw a  podejrzew ana. Ducasse p rz e ­
cież nawet się nie 'ta ra  m ów ić trochę 
w yższym  głosem. Bra->o go za heroda- 
babe i tyle...

—  T o  praw da -  potw ierdził T h e- 
venin —  ja też m yślałem  o nim, jako 
o despotycznej gospodyni, k tóra  v i-  
w ojow ała  sw ojego pana.

(C. d. n.)

Cena ogłoszen i Za 1 wiersz milimetrów} 1 Szpalt wy kolnmny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
i nekrologąi 40 g r . |  w kromce, repertna^ze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym I paski na stronicach tekstowych 60 jgr.f po kronice 50 jjr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 — 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r, |  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł

Ogłoszenia tabelm ryczae cy fro w e  50°/,, zamiejscowe 30°Z, droższe.

, »Drukarnia Polska-*, Lwów, u l Chorążczyzny 17 , ceirtjn pod zarządem Władysławą Germana. Naieżytcfć pocztowa opłjcc:ia ryczałt


